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E U C H A R Y S T IA  F U N D A M E N T E M  W dniu wczorajszym rozpoczęły się W przeciągu całeg-o dnia przyby­
l i  D?SNY uroczystości i obrady I Archidiecezjal- wały do Wilna liczne pielgrzymki, nie

nego Kongresu Eucharystycznego w które ze znacznie oddalonych miejsco- 
„Jakie bęcłą rodziny —  mówił pre- Wilnie, w których biorą udział tysiącz wości. Wieczorem miasto iluminowane 

legent —  takie będzie społeczeństwo. ne rzesze wiernych z pięciu dostojnika- było w wielu punktach, a b. pomysło- 
i tóbrą  oędzie rodzina, zbudowana. na rn* Kościoła: JE JE ks. ks. arcybisku- wą inowacją było oświetlenie figur na 
podstawach katolickiego, nie.rozerwal- d601 metropolita Romualdem Jałbrzy- frontonie Bazyliki, 
nego małżeństwa T a  prawda została jępwskjm oraz biskur imi Kazimierzem Uroczystości kongresowe rozpoczę- 
doś t  .adczalnie sprawdzona i dlatego Michaikiewiczem, Władysławem Ban- jy sję nabożeństw^n- w Ostrej Bramie 
troską naszych trosk, wanna być obro- durrknn, Stamsiawem Łukomskim i Zy z Syystawaeniem Przenajświętszego Sa
na katolickiej rodziny, tej podstawy gniuntem Łozińskim na czele. kramentu. W  czasie nabożeństwa JE.
społeczeństwa. W  pracy i w walce o już w czwartek wieczorem dał się ks. Arcybiskup Jałbrzykowski wygłosił 
dobro rodziny, katolicy winniśmy wy- zauważyć na ulicach wzinozony ruch,-: podniosłe przemówienie, jv którem 
korzystać wszystkie środki przyrodzo- a wczoraj miasto przybrało odświętny schai akteryzował cele i zadania Kon­
ne prawno-polityczne i gospodarcze, wygląd dekorując wszystkie domy fla- gresu"
oraz nadprzyrodzone. Źródłem nad- gami narodowemi, popiersiami ziele- Na zakończenie odczytane zostaio 
przyrodzonej mocy, fundamentem ro- nią i wizerunkami. pismo Kardynała Stanu Paccelliego.
dżiny jest Eucharystia. W  niej chrze-

Ojciec Święty z najviekszeni zadowoleniem przyjął wiadomość o Kongresie Eu­
charystycznym, mającym się odbyć z wielką okazałością i uroczystością w maju roku 
bieżącego w mieście Wilnie.

Ponieważ do coraz w iększego wzrostu kultu względem Najświętszego Sakramentu 
Ołtarza przyczyniają się w  nadzwyczajny sposób Kognresy Eucharystyczne, w  których 
udział licznie zebranego ludu pobożnego nawet na inowierców i obojętnych oddziaływa, 
szczęśliwą zaprawdę była myśl W aszej Ekscelencji aby zgromadzenia tdkie, mianowicie 
dekanalne w wielu miejscowościach i w  rożnym czasie odprawione ku pożytkowi i w y ­
godzie całej rak rozległej Archidecezji Wileńskiej służyć mogły

Co się tyczy odpustów i przywilejów dla Kongresów dekanalnych, już to jest 
przewidziane w  liście Apostolskim z dnia 7 marca 1924 r. AAS rocznik 16, tom 16 str. 
154 — 158), rozciągającyin odpusty i przywileje udzielone większym Kongresom na Kon 
gresy pomniejsze, z wyjątkiem tylko błogosławieństwa papieskiego i z ograniczeniem  
oapustów ao oanośnegc terytorjum, ala wyjednania jednak ich zwrócić się można do 
S. Penitenejarji, Sekcja Odpustów.

Niech Bóg W szechm ogący sprawi, ab_, te Kongresy wybitnie przyczyniły się do 
wzrostu czci i miłości ku Świętej Lucharystji pomiędzy wiernymi troskliwej opiece Eks­
celencji zleconymi, jdko rękojmię zaś tych darów Nieba Ojciec śśw ię ty  udziela sw ego  
Apuostolskiego błogosławieństwa Ekscelencji oraz wszystkim umiłowanym w Chrystu­
sie dzieciom, kiórzy w  Kongresach Eucharystycznych w  jakikolwiek sposób według swej 
możności wezmą udizial.

la  zaś, nachętniej donosząc c tern cieszę się z możności oświadczenia należnego
szacunku. ------

Ekscelencji W aszej najoddariszy (— ) E. Kardynał PACELL1.

ścijańscy małżonkowie znajdują lekar 
stwo na niedomagania duchowe, pizy 
Jej pomocy opanować mogą wybujałe 
samolubstwo i zmysłowość.

Eucharystja, która jeśt ostatecznym 
celem wszystkicn Sakramentów, po­
tęguje działanie łaski Sakramentu Mał­
żeństwa i w ten sposób ułatwia rodzi­
com najważniejszą ich pracę —  wy­
chowanie dzieci wedrug zasad katolic­
kich. Pedagogja, hołdująca zasadom 
fiłozofji materjalistycznej, wynosząca 
na szczyty kultu jednostki i ciała, po­
czyniła ogromne spustoszenia. Trze­
ba zawrócić do katolickich zasad 
wychowania, tak wyraźnie sformu­
łowanych w encyklice Ojca św. 
Piusa XI o chrześcijańskiem wychowa­
niu młodzieży. Encyklika ta kładzie 
specjalny nacisk na wychowanie ro­
dzinne, na pótrzebę wykorzystywania 
nadprzyrodzonych środków w tern 
wychowaniu.

UROCZYSTE OTWAk CIE KON- 
GRESU.

wach wyjaśnia znaczenie Kongresu i 
składa życzenia. Następnie p. wojewo-

, ,  , , o ,• 7 • , • ■ ■ , da Kirtiklis podkreśla rolę kapłana ka.
U 4 po poł. w Sa i Miejskiej miało tjHcki ak odea ryw ał w okresie 

miejsce ui >czyste otwarcie Kongresu dh ichfilat ^ i f  ‘. ^ y ,  abj. obec- 
oraz pierwsze zebranie plenarne. Utrza ;

Rodzice, jako najpierwsi wycho­
wawcy, na ren nadprzyrodzony czyn­
nik, płynący z Eucharystji winni zwró 
cić uwagę. Przełomowym momentem 
jest I-sza Komunja dziecka, która
zbyt częste posiada charakter zanad­
to 'tow arzysk i z O d su m e r ic r  na dru- ««*/. uicdwszc z e u .a in c U 4 P .1 C .  -UZU ni w wolne. j niepodlegjej Ojczyźnie 
g. plan czyrtifoka religijno wychowaw- sala zapełniła się po brzeg., a liczne ^boźna praca dała laknajl iJn ie jsze  o- 
czego Od tego wielkiego dnia, dziec- rzesze wiernych, którym me udało się T  , ■ J • •
Ł  winno J a t  i a i .z  rścipj on- ;,afif do środka. K  »  się ... " 3  ławnfk Lokucjewski IM
oować jas  najserdeczniej - Chry- ulicy, aby boda. p rze ,  megafon słyszeć ^  USB f> ,. nUaZkl * ’ Jre_
stosem irtajonfm. Wychowanie ; słowa przemawiających W  zebraniu zeska Katol. Zw. Polek p. Vi. Jeleńska, 
duchu euchaiystyrznym, ułatwia orga- W  pierwszych rzędach krzeseł za- prezeska Zw. Prąci Obywatelskiej Ko- 
nizacje, szerz. ..e ..u. Najświętszego sicclj przedstawiciele władz duciiow- biet p. wojewodzina Kirtiklisowa pre-
Sakramentu .Kru-jaka Eucha.-ystycz- nych i świeckich z JL JE ks. arcybisKii zes Śtow Mł Polskiej płk. Piasecki, 
na, Apostolstwo Modlitwy, bractwa). p en] j? Jałbrzykowskim i p. wojewodą imieniem Związku Ziemianek Bort 

Najważniejszym czynnikiem wy- Kirdkusein na czele. Po bokach usta- kiewiczowa, życząc owocnych prac i 
chowawczynr jest jednak żywy przy- W1ty poczty sztandarowe korpora- składając ślubowanie, że ziemianki za­
kład. To też rodzice nie wycnowują cyb ceuiów  J zw iązków . Na samej sce wsze i wiernie trwać będą na swych
swych dzieci na dobrych katolików', nJe udekorowanej bogato zielenią za- stanowiskach, dyrektor Pol. Macierzy 
jeśli przykładem swoim nie porwą s>adł kormtel wykonawczy Kongresu ' Szkolnej p. S. Ciozda, prezes ,,Sokoła“ 
ich do czvrmego życia euchajystycz- przewodniczącym JE ks. biskupem Mi mec. Jasiński, prezeska Nar. Org. Ko-
nego. chalkiewiczem, Który w krótkiem prze- b jet p . Burhardowa, w imieniu cechów

Należy wznowić starą praKtykę nn.wieniu powitał zebranych i ogłosił wileńskich p. Gorzuchowski, prezes 
przystopowani, rodziców wraz z dzieć otwarcie Kongresu proponując na Mar Centr Chrz... Zw. /aw odow ycn  mec 

• domownikami do Stotłu Pań'- szalka Kongresu prezesa S. Białasa co ,£l1gei; deifeg *  Zjedn. Kolejarzy Pol-
zebiam przyjęli hucznemi oklaskami, skicłi p: Wróblewski oraz szereg pized- 

Na propozycję marszałka do stołu stawicieli organizacyj i stowarzyszeń 
prezydjalnego zasiedli, prezeska Kato- akademickich.
ick:ego Związku Polek p Jeleńska, de Wszystkie przemówienia nagro- 

legał Katol. Zw Mężczyzn we Lwowie dzone zostały hucznemi oklaskami ze-
, , . . .  prezes Popowicz oraz jako sekretarze: branvrh?Ysyenia z\vi3zki i b r s c tw s  kio-  * • o h i i i j

wziąć nazia. V  uroczysterr nabo- Pf."- J- Jaworski i p. i Andruszkic- p 0 krótkiem przemówieniu prezesa
Białasa, zebrani uchwalili wysłać de- 

. t „ , „  . « , Poczem nasfępuja przemówienia po- pesze hołdownicze do Ojca Świętego
RdM^zaJmj w skazane amiefsce. 36 a nym’ witalne. Pierw'szy zabiera głos JE ks. oraz Pana Prezydenta Rzeczypospolito]

OrOl/li I 'llKt-Tirbnurolrl \  \ ś JrrAłbJnLi i*' r. /. n 1 nnRfArMłł/iZtn! •

mi i
skiego“ .

W KPRAWfF KONGRESU EUCHARY­
STYCZNEGO

Stowarzy 
re pragną v ziąć udział w uroczy 
żeństwie kengresowem dn. 10 maja, zrchcą w ic z  
siaw ić się ze sztandarami w niedzielę 10. V.

P R Z ED STA W IC IELSTW A :
IMEN1AKONIE -  Buiet Kolejowy.
BRASŁAW — Księgarnia T-w a „Lot“.
B\RANOW iCZE —  Sflj Szeptyckiego — A. i aszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Ks.ega.Tiia K Malinowskiego. 
DLIKSZTY -  bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa — W . Wlodzimie. ow . 
GRODNO —  Księgarnia . -v£ „Ruch“.
HORODZ.EJ —  Dworzec Kolejowy —  K Smarzyński 
iWIENIEC —  Sklep tytoniowy —  S. Zwierzyński. 
KŁECK -  Sklep „Jed..ość“.
U D A  — ul. Suwalska 13 —  S Mateski.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ui. Ratuszowa — Księgarnir Jaźwii.-skiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego 
N śWfECIANY — Księgarnia ^ -w a „Ruch".
OSZMiANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska — 5Ł Bednarski.
POSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
SŁONIM — Księgarnia D. LubowsKlego, uL Mickiewicza Bi 
STOLPCE — KsRgarGa T w? ,Ruch“.
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynen 9 —  N. Taras ejski 
WILEJKA POWIATOWA —  ul. Mickiewicza 24. F. Juczewski: 
WARSZAWA — T -w o Księg Kol. „Rucfc“.

Karty wstępu na zebrania plenarne Kon 
gresu Eucharystycznego można trzymać w 
-graniczonej ilości u kt kan Cichonskitgo 
(.Mostowa 12 m. 2) od 6 i 7 maja o godz 
5 — 6 wiecz.

Na posiedzenia zaś sekcyjne Kongresu 
wstęp wolny.

PROGRAM DZISIEJSZEGO DNIA.
Program etnia dzisiejszego przewiduje o- 

braay w sekcjach i podsekcjach ora_ zebra­
nie plenarne o 4 pc poł. w Sali Miejskiej, 

* na ktorem rozpatrzone zostaną rezolucje o- 
pracowane i przedłożone przez sekcje

Obrady sekcyj odb\ wać się bedą od go­
dziny 11 rano.

Od godz 7 — 8.30 odprawione zostaną 
w kościołach Bazylice, Ostrobramskim, »w. 
Kazimierza, kaplicy OO Franciszkanów, św, 
Miehaia, św . Jana, św. Anny, kaplicy Soda- 
licyjnej OO. je-zuitów nabożeństw" z kaza­
niami dla pośzczególnyti. sekcyj Kongresu, 
a o 9 — !E l's. biskiiD Atichalkiewicz odpra­
wi pontvfikalna Mszę sw , w kaplicy ( )stro- 
brrnskiej Takąż Mszę św  u t< jże kaplicy 
odprawi o eodz 12 w nocy JE ks. biskup 
Łukomski.

Dziś, poczynając od gudz 3 jro jjoł. prócz 
duchowieństwa adorują Przenajświętszy Sa­
krament m ę/czyżni

arryb. Jałbrzykowski. W krótkich sło- treści następującej:

CITTA DEL VAT1CAN.
Ojcze Święty! zebrani wierni na pierwszym Archidiecezjalnym Kon­

gresie Eucharystycznym, który się obecnie u stóp Cudownego Obrazu Naj 
świętszej Panny Ostrobramskiej odbywa ścieląc się do stóp Waszej świ ito- 
bliwości, zasyłają wyrazy Najwyższej czci hołdu i oddania.

Kongres Eucharystyczny odbywa się pod znakiem Akcji Katolickiej.

Jednocześnie Ojcze Święty, zebrana w ilości dwa tysiące siedemset 
trzydzieści osób w dniu 8 maja Młodzież Pozaszkolna robotnicza rzemieślni­
cza i wiejska reprezentująca w naszej Diecezji dziesięć tysięcy zrzeszonej 
Młodzieży w Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej składając hołd Waszej 
Świątobliwości gotowa jest zawsze staje pod Sztandarem Chrystusowym.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Warszawa, Zamek
Zamek

Uczestnicy pierwszego Archidiecezjalnego Kongresu Eucharystycznego 
w Wilnie śpieszą by przesłać Ci, Panie Frezydencie, zapewnienia serdeczne­
go przywiązania i głębokiej czci.

: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na strunie 2-ej i 3-tu gr. 40. Aa teto&lein 15 g< Komunikaty oraz 
50 gr. Kronika r e k la m o w a  milimetr 6Ć gr. W aurtu rsich swi.j!-. tzn;.eh oraz z prowincji o 25 proc drożej. 

Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne > Ni pn.w dtoięj. Admm-sttacja me przyjmuje zastrzeżeń :o 
do^mi sc?. Terriiny druku mogą być przez Administrację zmieniane dowoime Za dostarczenie numeru dow odowego 20 gs.

CENY OGŁOSZEŃ 
riatieslane.-'mil!metr .ł

S
» ------------

PUNKI SAND ARNY P.C.K,

Po referatach: prof. Mariana Zdzie- nosząc rezolucje, które zgłoszone zo- 
chowskiego n.t. ,.Eucharystia a Duch staną na plenum. Punktualnie o godz. 4 
Apostolstwa" oraz prof. Stefana Gla- po poł. rozpocznie się drugie plenarne 
zera n.t. „Eucharystja źródłem, osią i posiedzenie. Obrady plenum transmito 

Mmąc na uwadze konieczność przyjścia ogniskiem życia religijnego" wysłucha wane będa orzez radjo.
żvPOpnrk ie r i r z v rbyivm°zk o d le^ d r  miefio 'V ch Pr2eZ ^ 'dytorjum  z ogromnem za Wczoraj o północy JE ks. b.skup 
wości, Wil Oddział P isk iego  Czerwonego m tei esowamen. odczytany został po- Zygmunt Łoziński odprawił w Ostrej 
Krzyża zorganizował w Ogrodzie Bernardyn rządek dalszych obrad poczem marsza Bramie pontyfikalną Mszę św. ogłasza 
skim, gdzie wlasmc rozlukowara została Jek Kongresu p. S Białas zamknął pier ;ac następnie kazanie na temat Żvcie

I p c c U ln fp u n G 's a n ita r i i  w sz (  Plenarne us ied zen ie .  Eucharystyczne podstawą odrodzenia
opatrunkowy oraz z; opatrzył uczestników Dziś w godz. 11 —  1 po poł. obra- duchowego jednostki i społeczeństwa", 
zlotu i kongresu w wodę przegotowaną. dować będą poszczególne sekcje wy- 

Z ramienia PCK akcją tą kierował i opiekę
nad goś.m i roztoczy) p. Ludwik Ilummicki. ------------------------------

Znowu proces o manifestacje Centrolewu
DOKTOR JUSTYNA BUDZYŃSKA- TYLICKA PRZED SĄDEM 

W WARSZAWIE

H Z Io t S. F .
Związku: Weńskiego

Od w czesnego rana ulice miasta za ­
roiły się członkami Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej przybywającym" na II Ogólnozwią­
zkowy Zlot. Wiecz irem liczne zastępy MIo-

WARSZAWA (P at). —  W dniu 8 bffi. v\ sądzie okręgowym rozpoczął
s i t  proces dr. Justyny Budzyńskiej .-. Tylickiej, oskarżonej o udział w  mrt.i- ____  ̂ _        ^
festacjach Centrolewu w  dniu 14 września u.r. W edług aktu oskarżenia udział dzieży zakwaterowały mę w Cgrodzie p>o 
dr Budzyńskiej -  Tylickiej w  tych manifestacjach polegał na wygłoszeniu Btmaruynskin., w pawilonach ta rg ó w  Pói 
przemówićnir podz^gająceg na wiecu w Dolinie Szwajcarskiej, a następnie m ‘
zorganizowanie pochoau kobie.. przywoził corar to nowych uczestników w

Komolet sędziowski stanowir : T -jzia Rvkaczew'Ski iako przewodniczący Przec'4Ku mema całej nocy, guĄz specjai-n. ui u p ic i  r    j nym pociągiem z Białegostoku przybyła piel
oraz sędziowie p p . L e sz c z y n sk i i ->er. W imieniu urzędu pi( uratorski , g izy n k a  w  godzinach nocnych. Gwarno i 
występuje podprokurator Kawczuk. Jako obrońcy dr. Budzyńskiej - TyHc- rejno było w  sitdzib,e Związku Młodzieży 
kiej występują ad vokaci pan Sterlins i RudzińsI ’. Polskiej przy ul. Metropolitalnej 1, niemal

J J r i j - i ^ . przez całą noc. nadciągaj bowiem ze wszy
Po odczytaniu aktu oskarżenia, przewodniczący zwraca się do dr. Br- jtkicii traktów ku Wilnu liczne zastęp, 

ł i j Ł u i ł ! ----------- 1— ; ir.— ------------------G.4 i in r r ta .  Młodzieży, która w obecnych ciężkich cza­
sach Kryzysu gospodarczego na Żloi pieszo 
dążyła. Szczególniej ożywiony Dyl history­
czny trakt Batorego. Tędy bowiem śpieszyła 
ku Wilnu między i.memi nczna pielgrzymka 
z Michaliszek, W ornian, Kuliszek, Świranei 
i t.d. Z orkiestrą SMP, z niestrudzonym, o- 
fiarnym i oodanym Młodzieży ks, probosz­
czem Janem Żytkiewiczem z Michaliszek. Ca 
ią rNogę ks. proboszcz szedł piszo żywym  

SOSNGW1EC (P A T )— Sąd Okręgowy w  Sosnowcu rozpoczął w dniu przykładem, prowadząc ze sobą uczestników  
8 hm. w południe proces w sprawie k r w a w y c h  zaburzeń bezrobotnych, jakie Z1 i;u. Nie jest to przyklac odosobniony, 

tnialo mk-jsce w złw ierch , „ '-cl ś,vi;tan,i ylelki. Nocy w r ul,, W c z a je  ^
tych zaburzeń bezrobotni wtargnęli tio biura magistratu, zdemolowali urząd*.,. j i 3 g Hm !) od poniedziałku szły pieszo! 
nie i obrzucili funkcjonarjusz} ooiicji kamiemairu. W  wyniku zajścia rannych Pruchowie z W asilków* (około 250 km.!) 
było kilku pohciantów i robotników oraz icdna osoba została zabita od zabłą P ^ D ecna*‘ rowerami, a któż policzj inne 

k i e j  kuli. Na lawie ,skarżonyc„ z a s i a ć  21 osoba. Na rozprawę powołań-,
o k o ło  1 0 0  o w ia d k ó w . dn. 8 maja w  z każdy tu pociągiem przynosi!

coraz now e zastępy. Gd) ranek zaświtai w 
głównej aiei Ogrodu pc-Bernardyńskiego za- 
częiy się usta biać grupy SMŁ po dÓKOna- 
nej uprzednio pobudce, wypiciu ńerbaiy z ku 

/ » -T-, , p -  ,, , • , djbn wojskow- ch, łaskawie użyczonych, po
( P A T ) . —  W  d n ia ch  6, 7 m aja  o d o y w a ły  s ię  w p a ła cu  vpi ■7ąQKOwau-u  zbiórka szła 'raźno

Po zeznaniach oskarżone] następuje przesłuchanie świadków.

Fche krwawych zaburzeń w Zawierciu

Narady ftrzedsoborowe w Warszawie
WARSZAWA

Ruch w norcie gdyńskim

Trzech kandydatów na prezydeirta weTrancii

- , , . , ,- , , , ,  -a • n  i ' i • -zieży  na plac Katedralny. Tam prezes Radywej p. wojewodo Józewski, dyrektor depsrtćirne.ntu W . i\  i (J.P. Potocki, tib.- Związkowej pan pułkownik W ładysław Pia
czelnik wydziału narodowościowego w Min. Spraw Wcw. Suchćnek -  Su- sec Ki wraz ‘z członkom! Rady i Z&.ządu Zw. 
checki Nastepne posiedzenie wyznaczone na 15 maja br. defkonął przeglądu całośc5 11 Zlotu -J MP.

' Dopierc wtedy uczestnicy zlotu udali się
do Bazylik) i-orryfikamą sumę ce brował 
JE ks. areyoiskup metropolita R. Jałbrzy- 
óowski. Okolicznościowe, ' głęookie, pełut 
iieści. z uKOchaniem mioazieży, bijącen z  

GDYNIA. (P A T ). —  Według ostatnich danych miesiąc marzec w obrocie portowym ^ ow , l. J ,anb w ygłosił ks. prof
pobił w szystkie dotychczasowe rekordy. Przeładowano w tvm miesiącu 10i036 tonn to- y „ • af  T e7! A owicz wicep ezes Rady 
waru wobec 366185 tonn w  miesiącu poprzednim. Nie notow ,ny dotychczas ruch porto- rązKOwej. uor v mow m ówcy słuchali
wj —  naieży przypuszczać —  utrzymo w  ciągu całego lata. Praca przeładunkowa w  poi wieiKą uwagą^ w szyscy, 
cie trwa bez przeiwy. Najdostojniaśi :s 'ks. bisKupi, Kapituła,

f  cdstaw.cieie wiadz, młodzież. Sm alnie

Z liKw idow anre sza jk i bandytów  E g B
Trzeba i yło słyszeć jak nasza młodzież 

ŁUCK. (P A T ). — Policja aresztowała złożoną z 17 osób szajkę bandytów, któ- pozaszkolna, robotnicza rzemieślnicza i wiej 
ra grasowała na terenie Dowiatu dubieńskiego. Szajka ta dokonała szeregu rabunków ske z siłą wylała sw e religijne i patrjot.cz- 
zbrodniczych, podpaleń, oraz kradzieży z włamaniem. U aresztowanych znaleziono broń ne uczucia
i amunicję. W szyscy oni zostali przekazani władzom sądowym. "Wkrótce potem, gdy na trybunie ad hoc

przez dzielnycn asf ych saperuw, między U
  rzędem Wo^ewbdzkun a skwerem ustawione,

zajęl. m it,sca , dadzt, rozpoczną się defiiadr 
r owadził ja komendant Związku j . mjr. St. 
PilcaewsKi. Ork.estra 1 ppleg. towarzyszyła  
defiladzie. Długi szereg icok, stu sztanda­
rów, liczne, bo 2730 osób liczące szeregi, 

PARYŻ (PA T) —  Leon B erard , obecny minister sprawiedliwości, kto wspanW a pogoda —  w szystko razem twe 
i tgo  kandydatura zośtała wysunięta przez pewne koła jiariamentarne, oświad ,r./:yl°  obra ńtalownjcz^ i imponujący. Wśród 
c z y ł wczoraj stanowczo, że nie będzie w żadnym razie kandydował przeciw chwyta* P3 ? uwag ’ ’ wyrazy za-
Briandowi. W  ten sposób walka ogranicza się między P,riandem a Doume- w  dok tych szeregów  budził dla SMP 
ra n ,  prezesem senatu oraz ministrem wojny Maginot, którego p o p iera ją  ży- niekłamaną sym paiję befiladję przyjmował.

. ----- :----- i : g   n> wojewodn Kirtiklis, JF ks. arcybiskup me-
trcnoiite R. Jałbrzykowski, JE ks. biskup K. 
Michalkiewicz, przedsrawicieie wojska, in 
nych wiadz, liczny cęn pań patronek i "atro 
ncw  *.tow„ Rada Związkowa i źarzad ćwią 
zku. Dokoła trybuny nczny tłum.

W saU Miejskiej (przy Osirobramskiej)
. . .  . , . . .  wypełnionej literalnie po brzegi odbyła sie

Pierwszy przemawiał deputowany Paryża Scapini, prezes niewidomych inwalidów publicznie zeb anie z.otowe, akademia z lc - 
wojennych, który poddał Krytyce politykę, pro\.'aa/oną przez_ ministra spraw zagranicz- towa. Zeoran.N zagaja prezes Rady Zwiąż 
uycn, zaznaczając, że wiadomość o unji celnej austrjacko ■ niemieckiej była dla polityki kowej pułi.. V\'ł. Piasecki i w  serdecznych 
tej ciężkim c;osem. słowach wita wszystkich. Na hasła. „Go-

Pu dep. Scapini ukazał się na trybunie dżugi niewidomy inwalida wojenny oep. tńw . , „ awit <4u.z' odpowiada cała
Thebaut, należąc; do grupy niezależnych posłów lewicowych. —  Ukazanie się tych sala* ^
dwóch ofiar woicnnvch wywoia.o wzruszające wrażenie na caiej izbie. Pos. Thebaut Wysłar.u i epesze do Ojca ów. i Prezy-
podki eśiil śmiały c ■••rakte*- ugody austrjacko - niemieckiej, lecz (Otępia tych, którzy depta Orkiestra gra hymn państw iw y. Prze 
incydent z Anschlussem chcieiiby wyzysKac przeciwko polityce Brianda muwienia powitalne rozpoczął JL ks. arcy-

P o nim zabra głos dep. Frai.klin - Bouiikn, który v staranne przygotov any h ar- ;rc a w  energicznych, ciepłyć.i,
gumentacn, w ;łęo- o  rze« zowem  przemów.smu, usiłował dow ieść niecość polityki Bri- J:T;L.r dC -, "J"1 p‘- wo-f€'Ć'oda ? teStern*1*” ™ '    H ; ;- Po 20-minuiowej przerwie wrehodzi na trybunę brian i. Oskar/ano mnie, że jesień. ;anizacr; m naszych ziemiach zapewni* przy 
łaszywym  proroi ieni —  oświadcza muwca. Gdy rozoocząleii. — ni-<nai zaraz po wojnie teni tajdaie idące poparcie władz państwa 
sw ą politykę pokojową, miałem wielkie pizeszkody. Pokładałem całą swoją nadzieję ne wych.
Ligę Naiodow, na tę .nstytucje i początku c/lecm n , która z czasem rozwinęła się do w  m ien iu r ed ea c ji p 0iskich Obrońców 
takiej potęgi, że dzisiaj zależą od niej me tylko ̂  losy Laropy, ale całego świata. Przy- Ojczyzny, w zastępstwie prezesa p. woiewo- 
pomnijmy sprawę Górnego śląska, kiedy uzbrojone_udd :ałv z  jedne, i orugie. strony gy KirtmiBa, przemówił p. Wilheh; P piaw- 
granicy groziły krwawym „onflik i^ i, który wreszcie juz się rozpoczął. Co wówczas s]d ze sw auo widząc w szeregach SMP 
ta młoda Liga Narodów, sc.orą chciano zobacżfc przy pracy, dzir ->pukoiła obie pr2 eds*koie uo ourony Ojczyzny Prezes Sta
strony i ustaliła porządek do dz>ś "*ena.uszuny ni- law Biała mówił imieniiar Instytutu Ak-

Litwa, Które znajdowały się w  cji Katolicluej, p Marja Mieczysławuwa Je-

wioły nacjonalistyczne.

WIELKA MOWA tiPJANOA
Piątkowe posiedzenie Izby Deputowanych wztruazilo ogólnePARYŻ. (PA T), 

zaintei jsowanie.

r  a., o 4/1 em-ouro Aftcphlttccti fltP tWDŻP hvĆ 7rEflli70Wafla. tlie TłlV

się nie wvpowłeć./iała Żadnej decyzji nie pow z:d ? 
konanego nie można. Czekamy co pow ie Genewa

Br fana opuści! trybunę przy hucznycn oklasKach całej Izby

.Ziemianek witała Zlot p. prezeska Bortkiewi 
czow a , a p. M. Tomkiewiczowa od Crrześe, 
Uniweisytetu RoDOtniczego. Od organizacji 
akademickiej Stov.’. Mł. Kat. „Odrodzenie* 
pr/.emnw iała p. J. WYerzbiCKa, a  ori aaade 
mickiej korporacji „Conradia" jej Marszałek 
L K oroiajczyk Referat n.t. „SMP jako ar- 
mj" w ałcząca  o oddanie Polski Chrystuso­
w i” w y g ło sił p. Eugeniusz /-tndhiszkiewicj 
zgłaszając odpowiedni/, rezolucje.

Obrady zam knął pięknem p-zem ów ieniem  
sp rężyście  przewm oniczący p. m ec. Józe* 
Zm itrowicz II w icep rezes Rady T w ią KOwej.

PRZED ZERWANIEM LITWY Z WATYKANEM
O D W O Ł A N IE  N U N C IU S Z A  2  K O W N A  I P O S Ł A  L IT E W SK IE G O

Z W A T Y K A N U
. , Potężnen ecnem odbił się o strop Sali JVue!

KOWNO. (P a T ) —  Nuncjusz papieski msgi. Bart'-- on* został oawora- sk]cj hym n: „Hej do apelu", poczem pontan
„ y . R ó w n ie ż  ż o s ta t  o d v  o ln n y  p o s e !  W ew stó  p rzy  W a ty k a n ie  dr. S ż a n lia . S ta -  ...Nięck iy -
nowiska te nie zostaną oosadzone w najbliższym czasie. wojewody Kirtiklisa, Rady i tarzadu Zv iąz-

C IT T A  D E L  VA1 IC A N C  ( P a t ) . -  W la d o u o M  o o d w o ta n in  p o eta  n - J J  Ż S S T j g g ł
tewskiep-o Szaulisa i ieeo wyieździe do Kowna, wywołała du.:e wrażenie w ła atmosfero entuzjazm i zanał Bezoosrednio 

, J r  r» . • !■; I I f .,,,, _ W nK /k n- potem II Zlot SMP wzial udział w  otwarciukolach dyplomatycznych. Powszechnie są< zą. ze stosunki Lttwy z Watyka Ąrcj, Kongresi- Eucharystycznego w  Ostrej
nem doszły do wvsok:ego naoiecia, Pomimo to nie należy oczekiwać zerwa- Bramie i śau  Miejskiej.'
„ la . o 6 , en , g lo s lty  . . .  e n n W  ,  ,r a n ir - n e .  K ie r o w n ic tw o  p o s e l s t w a  li t e w -  t S “ S *
s k ie g o  p rzy  W a ty k a n ie  p o w ie r z o n o  ra d cy  l  iz a r a j t is o w i . jutrzejszym numerze.



F  r  H  A  ł J i  I O W Ę  Aresitowanis ytn. Sawifcljewa w Cbarbioie wajrzejtoucy, m  %
t l n H  l \  S \  H  J  U  W W  k i  M c ....._ . . .  k u r a c j a  p r z y c z y n ą  s e p a r a c j i .* ^ / s p u ł c z e s n e i

PO STA W Y, 1 MAJA 1931. przychodzi naw et na myśl, jaki częstokroć
„  , .................  t '  ■ ■ • ■ oaróm  mak przechodzą zw ierzęta, zanim

, stan a się w reszcie posłuszne. W m enaże-
był, zav sz charak .crysiyczną ,chą < a . ktiżde^o z c rków nie p o w o d a  im Się
kow Dz1S jednakże należałoby nam b>c me- ' d o b rz e &jak w łaśc iw o ,, ogrodzie
cc ględntejszymi w przyjm ow aniu u sieb.c ./oo!og, czlv ]P ' N asa„ ^ ó d  m uszą przejść

T ? # Z  od K Ł u  la; , .oy jo idza do Postaw  J & g
roccidiko-żuririw ki -/esnńl dra..iatveznv. znai d? “nc. UP nK.aotcam.iane, p o ronne  pry i

^ ■ S /DAJ  , . . . _ . . .  . . .  KURACJA PRZYCZYNĄ SEPARACJI.1MOSKWA (P A T ) — Władze mandżurskie ulegając zadaniom Sow ietów , poleciły J
aresztować przebywającego w Charbinie cesarskiego generała Sawieljewa. Sowiety po Zam ożny i w ykw intny Dan Herszek ml 
sądzając Sawieijewa o to, że łącznie z atamanein Sieniiouowern przygotow ywać miał mo sw ych 46 lat poślubił przed 4-ma laty 
szereg aktów terorystyc/nych, skierowanych przeciwko przedstawicielom sow ietów  w hożą> 2grabną JS-letnią Fryrnę. Dziewczę

Z po­le iszej M acierzy Szkolnej, a ponieważ jeśi 
to 'cdyny loka! w Postaw ach , posiadający gromców' nie zrzeka się tego środka peda- 

bat \iek K d v , gdy

północnej Mandżurji. W sprawę wmieszany jest równie trzeci przywódca emigracji ro­
syjskiej Maiakaj.

Uratowani górnicy w Beigjl
BRUKSELA, 

wysiłkach drużyny
tylko wyczerpani nerwowo. Wśród uwięzionych znajdował ślę Polak Banbitk. Był on w  
ni-zwykie trudnej sytuacji, bowiem nie znając ani języka francuskiego, nie mógi przez 
cały czas jKuozumiewać się z towarzyszami niedoli. Losem górnika naszego interesuje

TRANSPORT AMUNICJI DROGĄ 
POWIETRZNĄ,

Angielski sztab  generalny jest mocno za
niewinne, jak kw iatek, rum ieniła się na sam e niepokojony wynalazkiem  am erykańskim , u- 
iwspomnienie dziecka, zanw kala w stydliw ie możliw iającym transport lekkiej, sredniei, a
oczęta, gdy w  kinie cmokali się artyści Pan naw et i ciężkiej aity lerji d rogą i p t f a g r z r

, . - na. W  Londynie zdają sobie dobrze spra-
Herszek rad był niezmiernie z tak czystej, wg |  teg0> że w ynalazek ten sprow adzić mu 

- i— i —  i—i— •  A ------*•— — prow adzeniu w ojny.(F A T ). — Górnicy, uwięzieni w kopalni przez skały, po 6-dniowyc,h v'iośni,?nej, nieskażonej ziem, naw yknienia- si p rzew rót zupełny w nr< 
ratowniczej, zostali uratowani. Cieszą się oni zupełnem zdtowiem są mi —  żony i by K « zepsuć jej niestosow - Z W aszyngtonu donoszą

, 'euyny iuiw. v. r ^ i m a w ,  40<ritzne"0  iakim jest bat \ie k i .d v . gdy
cenę, więc wyłącznie od zarządu M acierzy j„ ie d J  si,  w feJe wskórać!

zalezy, czy  ma by t u nas rosyjski teatr, y tresl)rę przenrow adza sie zapom ocą praw -

lCZ P rz e c iw ^ e a trc w i R osyjskiem u w. Posta-  ̂ l l S '
w ach przem aw iają, mojem zdaniem, nastę- Wvkonvw a ~ a ły ' szereg
pujące okoliczności. . ■ r ó >nVch sztuczek l.ecz' oto bezlitosna ręka

T e a tr  jest jednym z najpotężniejszych ^ u ‘w 'n o z d rz a  m tła lo v e  kółko i doń
srodkow  propagand '.. O bowiązkiem  M acie- ' 7n ,iHrn n l j
rzy S ż k o ^ e jPjest szerzenie kultury po,sklej a pg g
a me przyczynianie się do propagow ania l * 1 7W erze odczuw a straszliw y ból,
kultury rosyjskiej, scena, którą _ d TsP0!,ld nosi katusze i dlatego właśnie

mi« jest tak ,,szarmancki*'. ‘Leonard Sawicki

Krwawa spółka w Marsyiji

nem tow arzystw em , chętnie w ypuszczał się tyw nych rezultatach eksperym entu z tym 
. . . . v wynalazkiem  w Panam ie, arm ja am erykan

wieczoram i na miasto, zostaw iając ją  sam ą ̂  0 -r, vm ać ma odpowóednią ilość tych ol
w domu. brzymów pow ietrznych, transportu jących  ar

Prym a spłodziła m ałego Srula —  rodzice tylerję. Jesienią odbyć się m ają w ielsie ma
ubóstwiali go, pan Herszek lubił głaskać new ry armji am erykańskiej, by przeWonać

. . ■ ■ ., , się praktycznie, czy na w iększą skalę w-yna
szczecm iaste nic.2 wioski sw ej piogem turył ^  ordzie iniat rów nież pozytyw ne '

O rubachny Srulek zachorow ał. W ezw any rezultaty, 
lekarz ośw iadczył, iż niezbędna jes t trans- Zrozum iałą więc jest rzeczą, że w Lon- 
fuzia krwi. dynie panuje z tego pow odu olbrzymie za-

Poniew aż u tal; małych pacjentowi za- aienoitoje e. W  sztabie general-

zarząci Macierzy jes t pótęznem  narzędziem poorosii ,.y cn o . «it
do w zm acniania polskości na kresach 
w schodnich, gdzie polskość jes t najw ięcej JASZUNY. PO W . WIL.-TROCKI.
zagrożona, z więc nieoględnem jest ze stro-   W rażenia sądow e. O sądzie grodzkim
ny' zarządu .Macierzy oddaw anie tego na- w j aszunach pisałem ddsć obszernie przed
rzędzia w ooce ręce. dw om a la ty . Kładłem w ów czas nacisk na

P ropaganda bolszew icka u nas oparta  , iasn, na brak w nim pow ietrza i t.
jest przedew szystkiem  na dyskredytow aniu d _   ą  teraz?
w o izach  tu tejszej ludności biaf-iruskiej ' j uź w e wrześniu r. ub„ będąc w laszu- 
w«?zystkiego, có jest polskie na w ystaw ia- n a ;h  cejem oglądania gdośnego „cudu“ pod 
niu w jaknajtepszem  św ietle w szystkiego, śleżunam . (od tej oo r\ cicho Vv tvm lesie), 
co jest rosyjsKie, a więc dobrze zgrany ze- zauv/aży tjn i kajńialny 'rem ont drew nianego 
spó* aktorów  aw odow ych i sensacyjne ro- ,n acj,u“ sądow ego Coś piłowano, w coś 
syjskgTŻ.ydowjkie sztuki doskonale - ’zy go- gfllkan0) ktc ś na dachu w bijał gw oździe do 
ło w i ą  grunt dla w rogiej nam propagandy. p(Kf UxnTCll żerdzi, mnv znów w yrzynat w 
Cóż my możem y p rz e c iw s ta w i tej propa- £Cjan je olbrzym ie okna', słowem  —  robota 
gaiidzie rosyjskiej kultury? Nasze zespoły sz[a po am erykańsku. —• A teraz?... 
am atorskie, które nie m ogą konktuow ar z Dzień 24 kw ietnia bvt cudny^ drugi bo- 
aktoram , zaw odow ym ;? Albo może objazdo- ba ,ze w tym roku na w iosnę... W praw dzie 
wą „R edutę", przyje tdżającą do nas ruz do prz„. dojinad! śnieg leżai jeszcze po kolana, 
roku na jedno przedstaw ienie ze sztuką, ; dnak już bez nadziei ocalenia, skazany
która może zadow olić najw ybredniejsze, w y- WvTokienl N aiw \ ższego...
ma.gania znaw ców  sceny, ai_e która jest - i-Ydng z-tizym al sie, a konduktor w.o- 
ten san.em  dla szerszego ogółu, czem jes t tal iCjgakrotiiie: — |aszuny, jakby chciał 
cukięrek dla głodnego? _ . . .  rzec: komu na ssid. —  wyłazić! D wytazili

PARYŻ. (P A T ). —  Przea kilku tygodniami donosiliśmy o wykryciu w  Marsylji ol­
brzymiego oszustwa, dokonanego przez dwie Niemki siostry Szmidt oraz ich wspólnika,
pokatnegu doradcę Sarret. Obecnie w yszło na jaw, iż przestępcy ci wyspecjalizowali Kta!" K1‘WI ° ica> co zmnie^Sa ryzyko. Pan
się w wyłudzaniu od towarzystw  asekuracyjnych wysokich sum. Śledztwo ustaliło że dla Herszek w yraził gotow ość oc.uania chocby — , •• a.

' , . i*ii . . . . . cateu-o wiadra czas gdv Niemcv rzucił na szalę wojnyosiągm ęca sw ych celów, wymieniona szajka dokonała kuku mo.derstw, a nuanowicie ^  ^  |  drugie„o pQ_ podwodne. '

■ • nym pracuja już teraz usilnie nad w ynale-
bieg ten jest dosc niebezpieczny, używ a się ziUniem środkow  obrony kraju.

Anglja znalazła się już raz w tego ro­
dzaju krytycznej sytuacji, a mianowicie wteu

wywieniony Sarret wywodzi! podstępnie do znajdującej się na uboczu za miastem willi 
sw e ofiary, gdzie pozbawiał je życia wystrzałem z rewolweru. Trupy zatych Sarret pa­
lił kwasem siarczanym przy udziale i pomocy sióstr Szmidt. Ogólna suma wyłudzonych  
pieniędzy wynosi 1700000 ranków'.

Zatarg w Helskim przemysie
BIELSK. (PA T ) — Z atarg, jaki pow stał w bielskim przem yśl; włókienniczym _ z 

końcem kw ietnia br. w związku z w ypowiedzeniem  przez przem ysłow ców  umowy i żą­
daniem 
organ: 
zażadata

koju i zapytał.
—  Czy mąż pani jest ojcem dziecka?
—  Nu, co za pytanie?

W ów czas Anglja data sobie radę z tern 
niebezpieczeństw em . P rzypuszczają więc, 'że 
i teraz uda się angielskiemu sztabow i ger.ę 
rakienut w ynaleźć środki, któreby uniemoż

—  Chodzi jedynie o to, że krew  obce- Kajfl. eskadrze tr w s p g r t i^ a ^ W y B le tm ,
r . . . , . . przeniesienie teatru  w ojny dc sam ej Anglja.

go człowieka mogfaoy dziecku bardzo za- \v  n it m -1W się WVra/n ie , p .zeciw ko
szkodzić. Jeśli tak —  przystąpim y natych- komu bronić się należy, ale żadnej nie ule-
m iast do operacji. ga w ątpliwości, ze w  grę w chocz także

K ochająca m atka ze łkaniem w yznała,

Nareszcie, mam> dużo w łasnych potrzeb ju jZj'ska jak chrabąszcze w maju. 
społecznych, na pokrycie których jednem z W iększość wśrói.1 nich to wmśnincy,
głównych źródeł jest przedstaw ieni;, arna- •-nnieiszośt zaś to mieszczuchy, w reszcie w 
torskie. Z pow odu oraku odpow iednich sit, sz tv 'w nych kaii-luszach, z icczką pod pa-
zorganizew am e przedstaw ienia am atorskie- __[tanowie mecenasi Na jtlacii, Uhlo
go połąc-one jes t z wielu trudnośm am i, aFe pełn,: fu rn,anck i row erów . W szędzie
przekonaliśm y się, że dobre przedstaw ienia -n0 j „ w an l0 | jakbv na „Kaziuku". Ten 
am atorskie daw ah do 500 złotych za w ie- szuka św iadka, ów grozi komuś pięścią,

PROWADZĘ POSZUKIWANIA HERALDYCZNE 
i OENLALOGICZNE

w herbarzacli i rękopisach, znajdujących się w bibljotekach i archiw ach wileń­
skich, dla osób pragnących uporządkow ać sw oje drzew o genealogiczne. 

Robię w yciągi z pam iętników  i zbiorów, listów, oraz op iacow ują historje rodów, 
a także m ajątków , insty tucyj i m iasteczek na podstaw ie źródei sprow adzanych

z całej Polski.
Do listu z zapytaniem  należy dołączyć 1 zł. w  znaczkach poczt, na odpow iedź.

Przyjmuję w  piątki od 5 —  7 
Wilno, Mickiewicza 42 m. 11, telefon 7— 94 Dr. HI. STEFAN BURHARDT, 

Adjunkt Uniwersyteckiej Bibłjoteki Publicznej ___  ,.       reporterów
czasu musi upłyną- nim sie ureguluje naa- ( - nnkrętaezów  kinow ych w okresie sezonu
szarpnięty skrom ny urzędniczy- nudżet aby tfóckoidgódcow egp
am atorskie przedstaw ienie miaro jakie takie ' * ruch R  'kicrunku Rld u . W szyscy
povvodzenie. tto rza sic do drzwi pięknego budynku, ja

. odobno zarząd M acierzy, _ w ydzierza- ocz(>bi swym  nie wierzę, że to ten sani lo-
w a ją . uom  Ludowy zcspoiOwi rosyjsko- k a |  ̂ k^ ry w jdzjajen, przed dw om a laty. Sa-
zyttewafeiemu, był zm uszony do tego złym rdzpraw , choć ty w niej w esd e  w ypra-
strnem  iwej kasy. ., . , wfaj: po bakach sadzen ia , po środku sto i).

Nie wiem, czy rzeczywiście tak jest, ale , T. 1 j-atach snhiwacźki knze a ro . . . .  . -
nawet, gdyb’ tak było, to nie możr.a prze- j  !cł^  “hvh„ '7(mhit nistor T reviranu.s, vvvstapił publicznie ga sensacyjną wiadomość, a nuanowi
cmż kulturalnej polskiej placówki oddaw ać ^ r a z  lufcik? w ię & e  od dawąiych okień.! z sensacyjnym projektem .....................................................................................................................

za przeprow adzeniem  pow szechnego rozbro­
jenia.

nilita i/ziiija  iif?zrobotnvch % ^emrzerh
Beftjaminek kanclerza Biiinincra, mi Prasa nierriiecka przynosi też dru-

LU W IJUUUUli fLlł, <'W i/ . iw j   ..........   1 *
. „ joiwali nov/v w ynalazek am erykański

zaw odow a mie się> Q ^  s ; a n , zjednoczone na to ze-
N astępm e ośw iadczył panu Herszkowi, /.wolą. 

żc woli wziąć krew  ojca pani Frym e, mo- T a  dyskusja ilustruje najlepiej oulęd 
tyw ując to złym w yglądem  kupca, Nieszczę zbrojeń^ jest jeszcze, jednym  argu yr n 
śliwy mąż słuchał pod drzw iam i rozm owy 
lekarza z żoną —  szlochy Frym e i jej widocz 
na alteraeja, niespodziew ana zm iana kura­
cji otw orzyły mu oczy. Znajom i lekarze po 
kiwali głowami, gdy im przedstaw i! spraw ę 
— krew  ojca jes t zaw sze lepsza, niz dziad­
ka.

Srulei; wyzdro.wtał, a pan Herszek w y-  .......   .. -------  — , - .. . .
toczył żonie przed sądem rabinackim  spra- 
we o w iarotom stw o.

Lekarz odmowit zeznań ale sam a Frym e bfeta’ ? kapłan. W zm ozona akrualnośę kwe-
przyznała się — nie m ogła przeczyć. O trzy stji kobiecej z jednej stron ,,, z drugiej zaś
mala natyclim iast list rozw odow y. kikt, że tc u  at ten w śród kobiet wi i °.n-r5)

. . .  „  ; , . . nie jest om aw iany i ze coraz lardziej od-
- -  Au, -  mówił pan Herszek, —  lepiej- -  jg *  sj, daje '  konieczność fu idam ental- 

by un.arl ten Srulek, straciłbym  tylko jego, ne«o w ykształcenia religijnego kobiet, za- 
a tak  straciłem i jego  i tę Frymę, która prze gadtiieiiie, obrane za głów ny m otyw , s ,aje

się przeto w szczególny sposób interesują-

0 ROLI k o b i e t y
W KO Ś CIELE

N iedawno w Bonn odbyło się, jtodobire, 
: w  roku ubiegłym, w s pólne zebrar 

planów  i przedstaw icielek zw "zk ó w  
cych, pośw ięcone omówieniu tem atu : ko-

~  l,o«Un W/łtMATnna nt+i kWG-

„na zarobek" w  obce ręce, a tern h,,rdziej
likwidacji cic o utworzeniu tnuniwiratu, składa-

tego robić Polskanie może 
Szkolna.

Na zajismężenie. m u s z ę jo d a g  że _ zdanie ^  yisza A spraw

Macierz Sa,a przegrodzona, słowem —  sąd, jak na bezrobocia w  Niemczech Tre\/iianns jącego się z kanclerza Bruninga, mini- 
nasze w arunki Hal-..-.. • , ■ •_  _ . .-------- • r a a . . - . i . .  ■ ----całkiem dobry porozumiał się mianowicie z organi- stra finansów Dietricha i ministra pra

Rozpoczęły się sprawę. Na sali zapandf zacjanu militarnemi Niemiec i zapropo cy Stegcrwalda. Zadaniem tego triumróżnorodnych

cie szalenie kochałem.
cc i w ażne.

S T R A JK  U R 7 F n N i r 7 V  Pierwszy referat, zajm ujący się stosun-
J UKA Ę.U N1CZY  kierT, kobiety dc Kościoła, w ygłosił opat Ilde­

fons Herwegen. Stosunek kobiety do Kościo- 
N ariszcie! M ogą stra jkow ać kolejarze, la jest naogół fałszywie pojm ow any w skutek 

piekarze, żebracy, czy naw et złodzieje, a pom ieszania pojęcia Kościoła em pirycznego, 
urzędnicy nie. D laczego? ?  zw łaszcza jego kapłanów , z. PO J^iem  Ko-

. . . . .  -p , .. .  . scioła idealnego, który stanow im , my \/sz ę -
A drjatyckie T ow arzystw o Ubezpieczeń scy w spńlnie. Zarów no kobieta jak ntęzczy- 

. ... , i - i  a - i (Riunione A driatica di Scurjite) postanow i- zna sa  w kościele rów now artosciow em i czą
wykonywać mają rozmaite prace pub politycznych zadań, by rząd mógł )o zredu, ow ać jedną piątą  personelu (a  steczkam i, choć tu n .c je  ich m ogą być upeł1

.. . , . . . . .  . . pensje w szystk im ). P racow nicy —  w liczbier w ik t w koszarach oraz jeszcze- po cjalnie jeszcze nie ustalono wysokości ■■ .. , „ ..
Wił .w em  .zybyciem  w dniu 20 kw ietnia d^ ^ ^ | ^ l | f f g ^ aktervs£ 7 ^ f e  g ro s z y , ja k o  T a u c h e n -  t e g o d e n c y r u ^  p r z y p u s z c z a ć  a to l i  p a le -  aili ki, ; ownV  wydziałów, am ''k a s-
rodzaj cyrku wędrownego, z‘ozonego z p .ę- . Do .lajaiekaw szj ch i na ic lia rak te r/sH cz- o ;eld“ . C z y  za tym  p la n e m  T r c v ir a n u -  zy , ze  w y n o s ić  b ę d z ie  p o ł to r a  n n l j a r -  1>r_ :  0sobv i Kość ol. zidentyfikowało się.
ciu niedźwiedzi i tyluz ludzi. P yp jiy  ZW,L'" „ ^ 2 2 ^  L L  .I1” ^  ^n iiiT  n rd" s a  s *:0* B m u n in g , je s t  r z e c z ą  n ie z n a n ą ,  d a  m a re k . W  ja k i  s p o s ó b  r z ą d  p o r a d z i  " ’ , , t ,  , , N iew iasta stała się wzorem Kościoła, ten
rząt odbyw ały s,ę m e .w  zam kniętej I -udo- ją ę a .^ r z e d  W p tn i(4  ipfInaV ^ a , Pż #  r z v  ro n n tn iew  s o n ie  z ta  s tra a z h N ia  ,-l. sk a  tn u in n  n a  . -’a k to ? . ~  w  A dr" LD0 ta  “  swe} strony o -.a ze i. C hrystusa i ide-

m o r  w poruszonej imzezemn.e spraw ie me wie, p sed; i r 'P. znaWca duszy chłopskiej nowa; im, by utworzyły 
test zdaniem odosoom onem  w srod tutej^. e-  w j&]kirj, propagatorem  — zgody. W sżyst nych formacje militarne.

   ’ kici też do mej w zyw a , m ówiąc krótko: Wvkonvwać niaia rozmai

z bezrobot- wiratu jest załatwianie bezwzględnie 
Bezrobotni koniecznych finansowych i socjalno -

HGRODv SZCZE lensza chuda z iró D ' niż tłusta w ygrana" z - —  ....... 1 ^ l o  zredukow ać jedną p iątą personelu (a steczkam i, cnoc mniecie icn m ogą ^  - y p -
-  Czworonożni aktorzy. W ielką niespo- P rópozycja p. sędziego odnoś w większości *<c. ie za co otrzymać mają kwatery przystąp.c do walk. z def.C; t e |  Ofr- w z y s tk im ) . P rac<w nicy -  w  liczbie ?ie różne .. Jesih ^ t e r n j f e w a  pow ołany |

fankę dla mieszkańców  m iasteczk- spra- w y jW ków  nżądany s k u h k : ludzie s.ę go- r Wikt w koszaiach oraz jeszcze- po cjalme jeszcze me ustalono wysokości g L jg  ,s(l _  „ a t , , l r ^ l i  „ l  n „ „ e , u  , l n  je s t w  Kościele ao oddzia ływ ana na innych, ^

li, lecz popróstu na ulicach i rynku miasta, rostków ' ze w s f  S„" gm.' RutortińskJeC™  Wątpić jed n ak ' należy, czy robotnicy sobie z tą straszliwą klęska, trudno na kawiari t a j e s t  własnością Towa- ko-
Każdy z wędrownych dozorców, których w wybicie szyb sąsiadowi Bohuszewskiemu zgodzą Sie na mr.naryzację bezrobot- razie przewidzieć. , , ■ • . . . . . .  a,em aT KonieTj. rawn  £ ,
miejscowym języku zw ą „niedźwiednikam i1;;, podezru św iat W ielkanocni ch, jeszcze w r. nych, 
ze swem zwierzęciem urządzał w ystępy 1920, Byli nietrzeźwi, zostali „sprow okow a-
tam , gdzie zebrany thim daw ał pew ną kwo- ni", słowem, litania cala. Poszkodow any B. 
tę pieniędzy. Byt t o  dzień targow y, to tez przedstaw i! sądow i akt szacunkow e na 400 
czw oronożni ak to rzy  pow odzenie mieli wiel- zł. 6w vbk ie  w szystkich szyb i rozw alenie 
kie. Caty rynek zamienił się w jedną wielką ganki-). P. Sędzia proponow ał zgodę, na co 
arenę z w ielotysięcznym  tiumem w idzów , chętnie w szvscy przystali : skończyło się 
Zew sząd jaosypał;- się złote i grosze, jako na sumie tylko 150 zł., rozłożonej przytern 
honorarjum za popisy zw ierząt. Na tle fi- na raty, słowvm -  w ybr\K  „pod dobra 
nansow em  mial miejsce również bardzo- za- d a ta ’ ycosztowa! „aa b ra ta "  no 20 -' Icak 
baw ny obrazek, r> którym  w łaśnie chcę kii- r a  dzisiejsze^ w arunki —  dosyć. Nauka w 
ka stów  skreślić. Oto, gdy p tw n a  część las me pójdź'-.
w idzów w zbraniała się od w yasygnow ania Na dw orze już szarzało, Sprawy dobiega- 
honorarjum , jeden z dozorców  szepną! kil- lv ku końcowi. Na tw arzy  sedziego znać 
ka słów niedźwiedziowi. Zwierze błyskaw icz- bvło nuż. nie, br ro praca piekielna. Na- 
nie jaodniosło się na tyine kończyny i zbli- w et chłopi nic zazdroszczą, 
żyto się do jednego.z w 'dzów . stojących.oook Tak, sędzin na prowincji ii-sr ..zak-nie

* pochw-yciło go pizedniem i łapami i poczęło przupracow ani-' Hopko.
z nim yirować dokoła laśladując takty  jjj sW IFCtA N Y
tańca . W szak danserow i którego niedźwiedź _ . . .  . . .
do tańca zaprosił, w idocznie nie bardzo się . oelioffljcżej sfra:?£.ogniowej. M dniu
podobała zabaw a, oo zaczą rozpaczliw ie sw ieta  n modo vr:go. tu te .sza ochotnicza 
wydzierać się z jego  objęcia i gtośno krzy- ? r,a7, ogiuoiw-,a ^y/jęła czynne udział w  nabo- 
czeć. Tym czasem  wśród tłumu, przygląda- zerirt vv'’e i defiladzie. W szedzie bvla w idocz- 
jącego się dotychczasow ym  popisom, pow - n a ' w sa d z ie  v.zvina Dało sie zauw ażyć 
stała do nieopisania panika. Po chwili w szv- sbwgzędn i_ młodych vviekiem członków  och. 
scy rozpierzchli sie r a  w sze strony i jedy- straży o-nio\yci. S zkód ' tylko, ż t  nie wszy- 
nie zdała przyglądali się, co dalej nastąpi. scv ^ lp isrn w i r.hywntełe <;n ipi rzlonknuu 
W cenrrum rynku pozostała tylko nadobna + 
para tancerzy : reszta  niedźwiedzi. N aresz- s r'

Ogłoszenie
PRZEWODNICZĄCY OKRĘGOWE] KOMISJI WYBliRCZEJ Nr. 62 W
LIDZilE podaje w  myśl art. 103 ord. wybór, z dn. 23 lipca 1922 (Dz. Ust. 
nr. 66/22 poz. 590) do publicznej wiadomości, żc przeciwko wyborom 
do Sejmu w dniu 16 listopada 1930 r., w obwodzie „Urciszki“ gm. Iwiej- 
skiej pow. Lidzkiego wpłynął protest zgłoszony przez Bronisława Ma­
łeckiego. Każdemu wyborcy wolno przegiadać protest i czynić z niego 
odpisy w lokalu Okręgowej Komisji Wyborczej nr. 62 w Lidzie w gm a­
chu Sądu Giodzkiego przy ul. 17 kwietnia w czasie od 9 do 23 maja 
1931 roku.
Lida dnia 2 maja 1931 r.

PrzewodniczącyOkręgowejKnmisji Wyborczej nr. 62
< —) Aleksander Achmatowiez.

• b "  91   ............................................... ...............
nie zda ł przyglądali się, co dalej nastąpi. WV7 ' ' d™ C|a-p,!, fjalr.ym odbyło się nabożeństw o, w  którem  Mar-ierzy Szkolnej po brzegi wypełnionym

r ogti W dniu ś ' cięta " mai- z m ic ia h -  wzięly udział w s z ’ słkie w arstw y  społeczeń- ludnością, odbyła się uroczysta akad -m ja :
ci dozórca""ka-ał "rWsiowi w vouścić /' obie «  ™ Prezes- p'.' Butlera zebrała doraźni, ?,tw a> szkoły urzędy, o rgan izacje , i związki, p. W ładysław  WN-rwicz wygłosił odczyt
Da o p i e r a  1 w Rb ekow ać mu ź i  m o ó ł  m^ dzv nha sum ę 30 zł 40 gr. przekazując Po nabożeństw ie, pochod, zorganizow any konstytucji i wspom nienie o dniu 3 m aja z
udział w  tańcu Niedźwiedź "ao-i zaku to  ,V' r ^ht<mwi jja  , ,wó;zi?ń. " P ^ 7  p. Wacława W yhera ppor rez, „yru- czasów niewoli, potem została od. grana. ^  iNieazwieciz tapą zasa uto- ■ szył iihcann nnarta i zatrzymał się przed sztuka p. t. „Zanim się ziścił cud 3 niaia ,
wal a nrzeraynn  v pzlnwiak 7a i i w n n m m  i .zvn  CDWUeffny. rv? :i.: - n . t  1 1- n . ; . . . .   ■ . . . ” ____. . .  r  ’

rzystw a), podniesiono cenę herbaty  i pół- bieta niech milczy w kościele, oznaczać to 
czarnej po 10-ej w ieczór do 4 złotych, an- może, iż najw ięcej ona mówi, kiedy, mil-
gażnja coraz to now ych kelnerów, a nas 9Z?C’ ,d.z' ‘"lła ' kościoł ju w, . . . , . , , , zytnosci. kiedy ów czesnym  poglądom  rzeczy
będą za drzwi w ypychac. Niema tak dob- tp b#ły jeszcze najzupełniej obce, wpro-_
rze. wadził równdupraw menie kobiet. W  liturgj'

Biura puste. U rzędnicy zamienili się w znać naw et w yiażnie obu»"'y pew nych u-
vvar!ov/nikóiw( i nie dopuszczają nikogo. przyw iiejow an jak jtrzy śfu zie wa

„  , . . . b . nałzenstw ie. błogosław ieństw ach. D latego
D yrekcja zw róciła się o pomoc do inne- praw dziw y kapłan potrzebuje pew nych cech 

go tow arzystw a asekuracyjnego „P iast" , niewieścich, aby mieć cierphwośc i wyrozu 
bv pożyczyło urzędników. „P ias t"  chciał, ndałośi trzy spełnianiu sw ych obow iąz- 
ale pracow nicy ni. zgodzili s,ę -  co ?ńY do „ J 2 2 S 5&
A driatyku.

zachow aw czej pobożności naw et w tedy, gdy 
w; stanie kapłańskim  zaczyna się w .ększą 

łJrzędnicy w szystkicli tow arzystw  ubez- w agę nadaw ać duchowi i wiedzy, Od k r
pieczeniow ych solidaryzują się ze stra jku- biety zależy, czy dalszy postęp l u a z K O ś m

jącym i. G ratulują i zachęcają do dalszej pcprow aozi ją w z w y ż , czy też skier., i ku
walki. przepaści.

Przedstaw icielki kobiet podniosły ze swejUrzędnikom innych instytucyj również strony tem at, czego oczekują kobiety od

7n ,| P onnik iem  Poleglycli B ohaterów  W. P. staraniem  nauczyciela m iejscowej szkoły p. 
‘ ' gdzli p W ładysław  Rutat, sekretarz PMS Edm unda Puśw aszkisa, a na zakończenie

d-.i zebranego tłumu w ygłosił dłuższe prze- chó" m ieszany ood kierownictw em  p. W ła-

w af a przerażony człowiek za uwolnienie yn. chw alebny
-go z nader przykrej sytuacji ofiarował ja- Należy ż rw ic  nadzieję
kiś datek. C opraw da zw ierzę nic mu złego oc ■ egm ow ej odezw ie się
niy uczyniło. N azajutrz dozoicy wraz z nie- m iasfecz.< O bserw afo t. mówienie o K onstytucji 3 maja. Zaznaczyć d y tf lw a  Nowickiego, kierownika szkoły po-
m  .ca .ami udali_ sie i dalszą drogę —  DUNIł OWJCZE należy, że w uroczystości przyjm ow ały w szechnej w  Prześledzę w ykonał szereg  pio

l y - g T  0 - ^ ? 1,e 50W N łW ^grodka. — Obcł.ód św ięta K onstytucji 3 maja. udział szkol1 żydow skie i ludność w szvst- senek, kończąc rhazurkiem D ąbrow skiego
,Vidzo-\«i. kt rrv spogląda na zadziw iają- Dzień 3 m aia w m, Dunitowiezach ołrehodzo- kicn w yznan fu rnitszkających. „Jeszcze Polska nie zginęła",
w prost popisy zw ierząt na arenie, nie no uroczyście. O godz. !! w  kościele para- W ieczorem tegoż dnia w lokalu Polskiej Po akadernji odbyły się tance. Obecny.

poćobn się ta  m anifestacja —  groźba reduk- kapłanów ? Kobieta, jak," taka, potrz ibuje i 
;ii wisi w szędzie. A sw oja droga co m ają chce sam odzielności, zdaje sobie jednak spra 
robić biura, gdzie zastój jes t kom pletny, a w ?> że w  stosunkach duchowymi potrzebu- 

,„oc? Skoro £  w olno , n „n ć  
niepotrzebnych pracow ników , to  chyba zwi buje udu- haw iać rzeczy, szuka w ieszcie 
jać biura:.... Ka. źródła duszy —  Boga. W  tej dziedzinie kap

łan musi mieć odw agę indyw idualnego pro­
w adzenia w ten sposob, by w yroo:ć sam o­
dzielność sądzenia W p ły w y ,; jakie W płan. 
może w yw ierać na kobiety, m uszą być o- 
parte na dokładnej znajom ości duszy ko­
biecej. Kobieta potrzebuje radosnego gł-Nze 
nia Ewangclji obow iązków  swbich nie może 
traktow ać, jako przym usu, lecz jako czyny 
miłości. Zwrócenie uwagi na reli gd iv roz­
wój koniety jest tem koniecznie:</('. że w 
rodzinie wiplekroć ona jedynie i**st w yrazi- 
ciciką religji.

KOL.ONJE POLSKIE W ESTONJI. zwróci­
ły się do nas z p rośbą o przysłanie ksią­
żek pojskieh, w obec tego Stow arzyszenie 
„O pieka polska Polska nad Rodakami na 
Ooczyźnie" prosi społeczeństw o polskie 

o ofiary w postaci przeczytanych książek 
dla „R odaków  na O bczyźnie" pod adre­
sem w -w  Stow arzyszenia pi. E. O rzeszko­

wej ł l  — 19.

Rzekomy 09? « k  Króla Jana Sobieskiego
Poprawdzie rzekłszy, r ie  wiem 

jak się ta sprawa przedstawia napraw 
clę i czy prawdą jest, że adwokat nie­
jakiego pana Seitfa-Sobieskiego dr. 
Karol Jander, przedkładał pretensję 
swego mocodawcy rządowi polskiemu. 
Wiedeńska „Neue Freie Presse11 za­
mieszcza w tej sprawie relację swego 
korespondenta z Presburga, który tam 
jeździ1 specjalnie, ażeby się zobaczyć 
z pretendentem do 40 tysięcy duka­
tów, obiecanych królowi Sobieskiemu 
przez Wiedeń w roku 1683, a nie 
wypłaconych dotychczas. Z tego. to 
głównie powodu zainteresował się 
Wiedeń całą tą sprawą, jakkolwiek 
pretensje pana Seiffa do Polski sięgają 
o wiele, w : :le więcej i operują już nie 
miljonami, lecz miljardami. Pan ten, 
o zupełnie zdrowych zmysłach, ze­
brał niezliczoną ilość dowodów, doku­
mentów, dar i nazwisk historycznych, 
operuje niemi w sposób zupełnie nor­
malny i żąda spadku po... królu So­
bieskim. Sensacja!

Wiedeńskie pisma wysyłają swoich 
korespondentów i zamieszczają wy­
wiady. W  Pressburgu mieszka niejaki 
3-eńff. Dodaje sobie do nazwiska So­
bieski. pozatem iest byłym fryzjerem.

Mieszka ubogo. Żona jego sama gotu­
je na malej kuchence. Szyba jednego 
z okien jest wybita i przez nią wieje 
trochę podczas dni słotnych. W izdeb­
ce panuje nieład, ale wokół krążą mi­
raże miljardów... Seiff twierdzi, że nie 
pochodzi bynajmniej z jakiegoś mor- 
ganatycznego związku, o nie! Jest pra 
wowitym potomkiem króla. Człowiek 
ten miał trochę pieniędzy, był popro- 
sru zamożnym, ale wszystko to, co 
miał, wydał na przygotowania do ol­
brzymiego procesu. Całe życie temu 
poświęcił, stracił majątek, odzyskał, 
jak twierdzi, potrzebne mu dokumen­
ty i niezadługo rozpocznie proces. 
Chętnie opowiada o tem przedstawi­
cielom prasy —  Jakże ię to stało? 
Wie. kommen Sie dazu?

Pan Seiff biegnie do wielkiego ku­
fra, który stoi obok małej kołyski z 
jeszcze mniejszą dziewczynką? Córka? 
przyszła spadkobierczyni wielkiej for­
tuny iście królewskiej? —  Tak jest.

Z kufra wydobywa niezliczony stos 
dokumentów i zaczyna tłumaczyć...

„Ojciec mój rozpoczyna opo­
wieść —  był człowiekiem zamożnym. 
Posiadaliśmy w Budapeszcie duży 
dom, Th(>kolvut 15. Chciałem założyć

>Vh'isny zakład fryzjerski i zostałem 
oddany na naukę do fryzjera. Następ­
nie wywędrowałem do Ameryki. Dłu­
gi czas przebywałem w Meksyku i 
Buenos Aires. Przyszła wojna. Służy­
łem w armji i dostałem się do wdoskiej 
niewoli Obecnie mam 54 lara. 'W roku 
1QlS wróciłem z niewoli, a w krótkim 
czasie zawezwał mnie do siebie ojciec, 
który miał wówczas lat 84 i był umie­
rający. Na łożu śmierci wyznał mi ta­
jemnicę naszego rodu: jesteśmy po- 
tomkanv z prostej linji króla polskiego 
Jana Sobieskiego. Seiff, to tylko przy­
domek, nazwdskn prawdziwe brzmi: 
Sobieski11.

Wiedeńska gazeta „Die Stunde11 
wvsyła wślad za korespondentem 
„Neue Freie P resse11, swego reportera, 
kró:y się musi dowiedzieć czegoś wię­
cej. Seiff posiada zakład fryzjerski, ale 
w te. chwili dotknął go również ogól­
noeuropejski kryzys gospodarczy i 
zakład jest zamknięty. Seiff jest pra­
wie w nędzy, alejpełen nadziei.. Żona 
chuda wiedenka z niedowierzaniem 
patrzy na przybysza i boi się go wpu­
ścić do środka, może z obawy zama­
chu... Ale oto i sam |ootomek królew­
ski. Jest pełen godności: „Jestem hra­
bią, ale nie używam tego tytułu. Poza­
tem znam wszystkie archiwa w całej 
Furopie na pamięć. Niema takiego,

któregobym itie przewertowa;, nie prze 
szukał nie wyszperał potrzebnych mi 
papierków. Oto one, oto leżą tu 
wmzysrkic i dowodzą prawdziwości 
słów moich. Król Jan Sobieski, wy­
bawca Wiednia, zwycięzca Turków, 
posiadał pięciu synów. Jeden z nich, 
mianowicie Jan-Michał emigrował do 
Węgier, gdzie przybrał nazwisko Seiff 
Cesarzowa Mar ja Teresa, dowiedziaw­
szy się o tem, obdarzyła go tytułem 
hrabiego, a ja, ja właśnie jeśtem jego 
potomkiem!“

Pretensje materjalne Seiffa są ol­
brzymie. „Koło Lwowa —  twierdzi 
pretendent —  znajdowały się rozległe 
włości królewskie i... —  „Czy może 
pan wymienm mniej więcej sumę, do 
której pan pretenduje?11 —  „To będzie 
trudne, jeżeli chodzi o  ziemię, to pre- 
tensje-: moje obejmują mniej więcej 
około 1 miljona, 300 tysięcy morgów 
w Polsce, pozatem idą zamki, pałace, 
kosztowności, zbiory muzealne1 O wy­
starczy! a Wiedeń, co ma panu zapła­
cić, W iedeń?11 —  „Proszę, pana, w 
roku 1683 król Jan Sobieski zbawił 
Wiedeń od najścia Turków. Wdzięcz­
ne miasto ofiarowało królowi 40 ty­
sięcy dukatów. Ponieważ jednak nie 
posiadało wówczas tyle gotówki, su­
ma ta została narazie zadeklarowana, 
a miała być wypłacona później. W sze­

lako do tego nie doszło. Tych duka­
tów król Sobieski nigdy nie otrzymał 
Teraz ja  je chce otrzymać, wraz z pro­
centami"...

Co mógł powiedzieć skromny re­
porter na takie dictum? —  W ybału­
szył pewnie oczy i zachłysnął się remi 
zawrotnemi sumami. Tyle pieniędzy!..

Przed oczyma dziennikarzy przesu­
wają się tysiączne papierki, dokumen­
ty, nieraz bardzo stare i najwidoczniej
0 wielkiej wartości historycznej. Do­
kumenty te są bardzo skrupulatnie po­
segregowane, ułożone w należnej im 
kolejności. „Gdzie nan to zdobył? —  
,;0! wszędzie. Szukałem je, zbierałem,
1 3 lat życia temu poświęciłem" —  mó­
wi Seiff, kręcąc sobie papierosa z ta- 
mutkiego fytoniu. —  „Obecnie mój ad­
wokat, dr. Karol Jander, założył pro­
test u '■zadu polskiego, przeciwko ad­
ministrowaniu przez państwo dobrami 
mego przodka, którym był król. Jak 
pan widzi, nie jestem ani warjatem, 
za którego mnie łacno można wziąć, 
ze względu na charakter pretensji, ani 
człowiekiem w inny sposób ułomnym. 
Niech pan jedzie i niech pan napisze, 
że jestem prawowitym spadkobiercą 
króla polskiego. Pozatem jestem opty­
mistą i wierzę w swoje zwycięstwo".

Taką  zdał relację w wiedeńskiej 
„Die Srunde" jej sprawozoawca.

Czyżby ze względu na niespodzie­
wany R-wydatek1, jaki ma spaść na 
zbiedniały Wiedeń, czy z innych po­
wodów ale „Neue Freie Presse" rozoo 
częła już polemikę z panem Karolem 
Seiffem i wytoczyła dane historyczne, 
które mają stwierdzić, że wcale nie 
Sobieski obronił Wiedeń przed inwa­
zją turecką. —  „Der ei|jentliche Be- 
freier —  pisze gazeta był Karol 
Lotarynski, który się zjawił w sile 60 
tysięcy ludzi, dnia 11 września 1683 
roku. Sobieski zaś otrzymał od ce sa rz '1 
1.200.000 guldenów awansu i miał 
wzarman uderzyć z 40 tysięcami ludzi. 
Nie dołrzvmał jednak obietnicy i zja­
wił się pod mitrami Wiednia w sile 
zaledwie 20 'tysięcznej armji, a pod­
czas decydującej bitwy uderzył tylko 
10 tysiącami". —  Jak ma tego rodza­
ju komentowanie prawd historycznych 
tłumaczyć sobie pan Seiff? czy „Neue 
Freie Presse" chce przez to powie­
dzieć, że nie należy się mu 40 tysięcy 
dukatów; w złocie wraz z procentami 
od roku 1683? hę?

Nie, człowiek ten jest zdecydowa­
nym optymistą. Ściska rękę leporrera: 
„nie tracę nadziei11 — „A, niechże jej 
pan nie traci i ja też, swego drogie­
go czasu tracić nie będę, dowidzenia". 
—  Coś w tem jednak musi być —  pi 
sza gazety w.edeńskie.... aż.
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T E A T R  NA POHULANCE  0 4 ty5. zł., które znikły...
Jubileusz Aleksandra Zelwerowicza

Wybrał Zelwerowicz w dzień swe- ekscesach najbardziej odważnych? Ży- 
go jubileuszu sztuKę Molnara, w któ- cie oadał na reconąuistę przeogromną 
rej przez cały wieczór paradował z "Teatru na świecie. 
długą brodą i filozoficzną dystynkcją. Ma Zelwerowicz bowiem olbrzy- 
To są dziwnie iracjonalne zygzaki u mią w sobie tęsknotę za sztuką przez 
wielkiego aktora i nie jest wcale tak wielkie S. Równocześnie ma zmysł kry 
larwo zrozumieć, dlaczego Molnar był tyczny i realny, który wie, że sztuką 
wybrany: Zelwerowicz, wiedząc, że tą są nie niedziele co miesiąc , ale 
będą go fetowali i że odbędzie się ce- jakaś jedna niedziela co parę lat. Gwo- 
lebracja, którą wolałby nawet może li tej niedzieli jest gotów orac i bro- 
uniknąć, zabezpieczył siebie, biorąc nować, siać i po zagonie niezmordo- 
na siebie twarz obcą, brodę, ruchy wanie wędrować. Ryngraf trzyma, 
i napięcia ekstrawagancyjne. Wszy- schowany na piersi pod burką i wie, 
stko jest wzorowane na jednym z że to ryngraf. W epoce dzisiejszego 
naszych najlepszych przyjaciół, które- teatru, rozpadającego się i spekulują- 
go w tej chwili nazwisko nie uważam cego fabrycznie, Zelwerowicz ma coś 
za właściwe wymienić. , z prawdziwego granitu. Tęskni, a b y

Oryginał pierwszy i niesfałszowa- przyszła godzina j piorun te swoje 
ny zelwerowiczowskiego Doktora Spo- piękne wężowe zygzaki namalował na 
ruina zna cała W arszawa, to jest W ar niebie wysokiego ofiarnego Teatru, 
szawa artystyczna, W arszawa cygane- Dlatego wszędzie (gdziekolwiek na 
rji i W arszawa duchowych esów i flo ten teatr Jutra kłaść ntożna fundamen- 
resów. 'ty), jest nasz wielki aktor i reżyser o-

Zelwerowicz po drugim akcie Mol- becny i całą swą naturą czujny 
nara w ciągu długiego, niemilknącego Pozostanie w historji teatru nasze- 
apiauzu widzów stał był na scenie jak go świetlanym punktem to jego obję- 
posąg z głową pochyloną. To była po- cie pierwszego teatru ZASP-u w W 11- 
stawa naturalna, rzetelnie oddająca nie. Mógł Związek tysiąc głupstw na- 
treść najgłębszych przeżywań w tej robić, tysiąc niepoczytalnych błędów 
chwili. Ujawniła się nagle w posiaci z małostek i hierarchji związkowej. 
Zelwerowicza skondensowana treść ży Zelwerowicz uratował ideę teatru, pro 
wota ruchliwego i pracowitego. wadzonego przez Związek. Dał ‘temu

Żołnierz cierpliwy, żołnierz wytrzy- teatrowi "pacierzowy kościec i krew 
mały , żołnieiz niezłomny, żołnierz serdeczną.
prosiy, żołnierz wiemy, wciąż z krwi i Zespół w Wnnie jest przywiązany 
k o k ’ żołnierz. do swego dyrektora, w którym czuje

Nie żołnierz zgubiony, ale zołnierz wodza. Dzięki właśnie temu, że Zel- 
śtojący na szańcach i warcie, na któ- werowicz. umie być żołnierzem, jest 
rej go Los postawił. on i dyrektorem z prawdziwego zda-

Sądzę, że ujmuję treść zelwerowi- rżenia, 
czowską trafnie, podkreślając przede- Od maszynistów do kasjerki, od
wszystkiem dyscyplinę, którą wyrooił dekoratorów do aktorów idzie wszy- 
sobie sam w stosunku do siebie. Po- stko składnie i ani jedno koło się nie 
nieważ ją wyrobił, może hyc wodzem zaćma, choć skreślone są subwencje i 
Zelwerow.cz bawieni jest metylko ak- frekwencja na skutek gospodarczego 
torem, reżyserem, dyrektorem, człowie kryzysu osłabiona. Ruchliwość Zelwe- 
kiem teatru, umuzykalnionym, upla- rowicza ujęła Wilno 
s+ycznronym, poprostu aitystą, iest on Wciągnięte ?ą do pracy jeszcze
i społecznym człowiekiem. ' większe rzesze, niż to było za Reduty.

Nakazy w sercu jego mają kontakt W  ten sposób pracuje Zelwerowicz,' 
z wolą, wola ma władzę nad kaprysa- m2i$P te dwa swoje teatry i magistrat 
mi i niepoczytalnością życiową arty- opiekuńczy przy sobie. Kończy się 
stycznej natury. Kto kogo gwałci, czy dri<gi rok i w życiu teatralnem Wilna 
artysta Zelwerowicz społecznika Zel- ńiamy do zanotowania najwyżej ba- 
werowicza, czy społecznik Zelwero- *a*łe °. artystyczne k.erunKi, lub rtper-  
wicz artystę Zelwerowicza, —oto py- bjar jednenr słowem, rzeczy, które 
tanie, na które możnaby tak lub ina- prowadzą nas napizód i stanowią ży- 
czej odpowiedzieć. Dw ie natury są cie podniesione nad życiem codzien-
sprzęgnięte ze sobą nem-

Żelwerowicz nie gra komedji u- Mówić o sztuce Zelwtiowicza, jego 
społecznienia. Bogata jednostka nie- aktołstwje będziemy kiedyindziej. 
tylko porusza się w świecie fiktywnym, Dziś wystarczy podkieślić, że te
jako artysta, przerzuca ona realne po jego zasługi są na niwie sztuki ogrom- 
mosty do realnego życia codzienne- ne. Jest żołnierz w jego naturze, któ- 
cro. ry zna umiar i realność bytu Oczy o-

Wśród aktorów polskich grunt pod tw an e  ma ten żołnierz i wie, ze na 
nogami znajduje najpełniej w życiu placówce dzisiejszej, skoro będzie o- 
Zelwerowicz i to go wysuwa na plan broniona i przekazana pokoleniom 
społeczny, gdy chodzi o realizację te przyszłym, wyrośnie z powrotem kwiat 
atru współczesnego. i owoc Edenu. Rzetelność, solidność ro

San, w swoich pierwszycn (zresz- boty>.. zdrowie za sceną i w adroini- 
tą katastrofalnych) wysiłkach teatral- srracji są podstawą społeczną , dzięki
nych byierr podparty przez Zelwerowi teatr możc się trzy ,liać’ ab>‘
cza. Bvło tc w pierwszym roku woj- wyratować z przepaści, do której spy- 
ny, kiedy powstał Teatr Powszechny cbaj3 £5) dziś nietylko film, ale i autor 
na Obożhej, jak go nazywano w W ar-  współczesny.
szawle, „apostolski", co miało być . W arszaw a wzięła udział a t)m ju- 
aluzią złośliwą do jego charakteru tro bileus-u na Pohulance. i<na nawet na 
che odmiennego, niż ówczesne teatry dała ton całej fecie na scenie, 
spekulacyjne. Nie była to odpowieo- Związek był reprezentowany przez
ni; pora na Sztukę. Dygasa i Związek ten czynił wysokie

Ta grupa bezprzytomna trochę z swoje (Celebracje. Ocgywfsciję. źp  sto 
Grabów ieckim. Starską i ze mną, nie łeczny patos zapędza i la w kozi rog, 
mogąc sobie dać rady, skoro trzeba kiedy chcemy dąjc serce, 
byk, przecież do premjery realnej i Byliśmy trochę tu nawet w - ilnie
skalkulowanej ‘ecnać, wzięła sobie tego wieczoru więcej gośćmi, niż za- 
Zeiwerowicza za patrona. Ariystycz- zwykle, kiedy są te nasze uroczy- 
nic Zelwerowicz zostawił nam carte stości, w których ręce się do uścisku 
biancne. Nie chciał nam psuć inspiracyj garną. Zrozumieć musimy, że teatr ns 
i wszelkich improwizacyj na tle Cyda Pohulance jest więcej niż teatrem miej 
Kornela. Szliśmy dobrą drogą, ale skim. Jest on placówką czołową Zwiąż 
nierealną, skoro trzeba było przecież ku Aktorów, juko ,ak, cytadelą i wzo- 
p r ę d k o  grac. Prób w nieskończoność rem warszawskiej^ Cemrali. Że się to 
me można było prowadzić, a co do u- wszystko w  Wilnie udało t że się to 
trwalenia zdobjbych przeżyć, nie wie- wszystko tylko w Yvdnie udać mogło, 
dziedzieliśmy, jak to robić, Tego miał będzie rzeczą przyszłości ostatecznie 
nas nauczyć największy majster teat- rozjaśnić 
ralnj świata, Stanisławski w Moskwie

tymczasem szliśmy poomackn, b.ro cieszyć. Reauta, wycofując się ze sv o

KOMPROMITUJĄCA WĘDRÓWKA PIENIĘDZY Z KASY MIEJSKIEJ DO
TECZKI PŁATNIKA

Przed paru an.am? kasa rozchodowa Magistratu miała wyjątkowe du­
żo w ypłat Kasjer p. Hiesubczyk miał ciężką pracę ze sprawdzaniem rachun­
ków i kasy.

Mimo kilkaki otiych  sprawdzań kasjer n5e mógł się doliczyc 4 tys. zł.
P. Niesubczyk, długoletni pracownik miejski, od dawna mający doczy- 

nienie z pieniędzmi, przeraził się naprawdę, gdy uprzytomnił , że brakują­
ce 4 tys. zł. wypłacił komuś omytowo, biorąc paczki 20 ziołowe za 10 zlo­
towe.

Zrozpaczony kasjer powiadomił o brakach kasowych prezydenta miasta, 
który będąc święcie przekonany, że Niesuoczyk przerachował się przy wy­
płacie począł go uspakajać.

Ograniczono się więc narazie do rozpytywań wśród urzędników’, którzy 
w tym dniu zgłaszali się po pieniądze lecz każdy z n,ch upewniał, że otrzymał 
tylko tyle ile mu się należało a ponadto nie mogli udzielić żadnych wyjaś­
nień, które mogłyby naprowadzić na jakikolwiek ślad.

Sytuacja stawała się naprawdę drażliwą tem bardziej, że ustalono nie­
zbicie, że nasa załatwiała w tym dniu wyłącznie urzędników.

Naturalnie najwięcej przygnębiony był Niesubczyk, który musiałby 
pokryć niedobor z własnej kieszeni, nie mówiąc już o konsekwencjach natury 
moralnej.

W  Magistracie wiedziano doskonale, że Niesubczyk nie jest w posiada­
niu tak dużej iak dla u itgo sumy, więc projektowano nawet porozumienie się 
ze związkiem pra równików miejskich, który udzieliłby Niesubczynowi po­
trzebną sumę w formie pożyczki, spłatą której zajęlioy się wszyslcy urzędnicy

W międzyczasie jednak zaszło coś, co całkowicie wyjaśniło los wypłaco­
nych omyłkowo pieniędzy.

Jeden z urzędników miejskich przypomniał sobie, że w krytycznym dniu 
gdy stal tuż przy okienku zauważył że płatniczy wydziału elektrycznego o- 
tr/ymał niepomiernie dużo paczek z bank notami podczas gdy lista opiewa­
ła na 9 tys. zł.

Spostrzeżeniami swemi podzielił się więc jaknajrychlej z kasjerem i w 
rezultacie płatnik został poproszony o wyjaśnienia. Pytany, stanowczo w y­
powiedział się przeciwko imputowaniu mu pobrania nienależnych sum, do­
dając, że wypłatę uskutecznił i żadnej nadwyżki niema. Mimo to do gabinetu 
płatnika udał się kontroler Magistratu, K tó ry  k u  ogólnej konsternacji znalazł 
w teczce p. piatnika poszukiwane tak usilnie 4 tys. zł.

Płahiik, gdy spytano go co to za pieniądze, zdobył się tylko na jedną 
odpowiedź „nie wiem.... możecie je zabrać".

Okoliczności w  jakich pieniądze odnaleziono stawiają wymienionego 
urzędnika w sytuacji tak niedwuznacznej, że w najbliższych dniach zapadnie 
specjalna uchwała Magistratu co do dalszego pozostawienia go na służbie.

Zimach samobójczy aKtora
ARTYSTA ŻYDOWSKIEJ TRUPY WILEŃSKIEJ USIŁOWAŁ ODEBRAĆ

SOBIE ŻYCIF
Przed kilkoma dniami przybyła do codzi i.zwi trup? wileńska, która, ped reżyseiją 

D aw ida Hermana, rozpoczęła w ystęoy w  Sali Angielskiej.
Przedw czoraj późnym w ieczorem  bezpośrednio po spektaklu jeden z artystów , Da­

wid Ulrajch udał się do sw ej garderoby i w chwiię potem  pozostali członkowie trupy 
usłyszeli huk w ystrzału rew olw erow ego.

Kiedy wpadli om do garderoby (Jlrajcha spostrzegli przerażeniem , iż leży on na 
ziemi w  kałuży krwi

Przybyły lekarz stw ierdził ranę postrzał' ow ą lew eg o . ram ienia. Najwidoczniej 
U lrajch skierow ał lufę rew olw eru w  serc§j3lecz ręka mu zadrżała i kula poszia w lewo.

Poniew aż stan  rannego był jednak dość pow ażny, za radą lekarza odw ieziono go 
do szpitala im. Poznańskich. Co było pow odem  tragicznego w ypadku narazie nieustalono.

Nieudany napad rabunkowy
W e w si Ndisty pod Oszmianą do mieszkania A. hajdulewiczowej i J. Aponelów- 

k.y wdarło się w  nocy 3 uzorojonych nanuyiów, którzy po sterroryzowaniu kobiet zażą­
dali wydania pieniędzy, jakie Hajdulewicz^wa miała rzekomo otrzymać z Ameryki.

W  czasie plądrowania mieszkania Hajdulewiczowa w yskoczyła przez okne i po­
c ię ła  w zyw ać pomoc;

Bandyci natychmiast ulotnili się, a w pościgu jednego z nich ujęto.

K R O N I K A
oklaace nakładem wileńskiej filji G ebethne­
ra  i W olffa zam aszysty fokstro tt „Baro-", 
rów ka", kom pozycji członka Koła kol. Janu­
sza Bułhaka

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Czy stać Winio na stałe pi Ogramy 

radjowe dla wsi? Przypom  uamy, iż dziś w 
lokalu Rady Opiekuńczej K resowej (Zyg- 
m untow ska 22) odbędzie się na pow yższy 
tem at zebranie dyskusyjne. Na pro gran 
złożą się: 1) jakim pov’irien  być program  
dla w si? Audycja pokazow a transm itow ana 
z rozgłosm w ileńskiej raajosiacji, Składają­
ca się z 11 rzeczy w c.kaino-odczytowych.
2) referat p. M ichała O biezierskiego: „Ro­
la i znaczenie radja w pracy kulturalno- 
ośw iatow ej nad ludnością Ziem w schodnich"
3) dyśkusja.

Ze w zględu na czas, ściśle zw iązany z 
audycją  radjow ą, Z arząd R.O.K. prosi uprzej 
nńe osoby zaproszone o punktualne przy­
bycie.

P H O S P H A T 1 N E
F A L I  E f r E S

S fy n n a  : n ie p o r ó w n a n a  m q c j k a  o d j y w c j a ,  k tó re j  n . i i jo n y  d j i e c i  
^ a w o j ię c ja jq  sw o je  ^ d ro w ie  i s i lę .u fa tw ia  j^ lk o w a n 'e  * w jrra c n ia  kości

Żądajcie tylko " P h u S P H A r i N E Fa l I E R E S  ' a "  jn an ą  
r,a catym św iecie  i wystrzegajcie się wyrobów pod rab ian/cn. 

D o  n e  b y c i e  w s j ę c / j / e

i l , Q U A I  A U  L A G N  I E R  , A S N I  ER E S  - P A R I S

SOBOTA
Dziś g

Grzegorza
Jutro

Izydora

W. r. g. 3 m. 30 

Z. s. g 6 ni. 00

s e o s t r z e ż e M l a  z a k ł a d u  METE­
OROLOG]! U.S.B. W  WILNIE 

:  dnia 7. V . 31 r.
C iśc ien lz  średnie w mm. 757 
Teu ip e iłtn rj średnia *1- 20 
Teasperalnra najwyższa -1- 27 
Temperatur* najniższa -1- U  
Opso w mm. —
Wiatr: połudn.
Tendencja: lekki spadek potem w zrost ,
IJw s ji: pogodnie

SZKOLNA —  Zebianie Wydziału I Towarzystwa
. Przyjaciół Nauk zapow iedziane na sobotę dn.

—  Dziś młodzież szkolna Wunta jest od 9 m aja b. r. o godzinie 19-ei odbędzie się 
zajęć. Kuraiorjurr. Ok. W ileńskiego zwolni tg g tó  dnia sali Senatu USB, a  nie w

Z naszej strony możemy sie tylko |p  nauczycielstw o oraz młodzież szkolną D ziekanacie Sztuki. 
ą .R au-s, 'cofii *  *  f  swe - 

niąc się przed sztampami Zelwerowicz jego trudnego, oóam ego posterunku, w ,jnju 9 maja p, r . celem umożliwienia w w ;]ola

prof. 1. Szymański b. marszałek Sena- Miejskiej przy ul 
.11 otrzyma! zawiadomienie, że Marsza- :,l"'Te.

przedsta-

—  K om unikat Z w iązku P racy  O byw atel 
iej Kobiet w  W ilnie. W obec odbyw ające-

objął Daiutę i ortodoksyjnie zważał, utorował;, drogę teatrowi ZASP-u. wzięcia udziai, w iab iżeńs wach, :as nau-
aby pomysłów riaszych nie studzić. W  Nie chciałbym, aby ten fakt pominięto czycielsty u uonadto w posiedzeniu . ji \iv ujcwóazkiego Związku Pracy (3bvwate!-
ostateczności poszliśmy do ataku i i aby tego faktu nie orano pod uwa- ̂ ag o g iczn  j. skiej Kobie> w Wilnie wi dniu TO maja TO. w
przceraii ;mv jitwe Stało sie to Ilate- gę. Zelwerowicz stanął wysoko na po . ™ D f c M * c K A  , ma,eJ . s a ' Pala‘.u reprezentacyjnego nastąp.
r f r ć o ^ n e S  U  -  Próbach, co Serunk i z tego pu n Ł  iy b y ś m y  w ~  ^
innego wyiosło a scenie. Na próbach Wilnie tez n w jedno w dniu jego Jubi- R ;  a ‘ ^  ‘ j  j ę /  kt6f£ “ "r7„ -  Zarząd Koła V.'ileriskiego Siowarzy-
była prawda. Na scenie wywietrzała ieuszu moglibyh a^dac. Są to uzupełme »- s> S Pa >> • V , - ' _  szenia b. wychowanków gim nazjów  przy
tx)tenj i ziawiła sie forma bez życia, nia do tego, co miało miejsce na scenie swięcały lpeaty M arsza.ija pitsuasKie ją^c. w Petem buigu  Uwiadamia. z | w dn.
Zelwerowicz mógł larwo wszystko u- gwoli właśnie walki o Jutro. Uzupelnie zawiązała korporację, starając się 10 K m. o godz. 16 w Sali Kre«owc (Zaw zc iw o u w  u  niugi len w izyou\u u & , J . i 7  n7 vskar d a siebie nazwć-  Fiłsudii na O odbędzie sie w alne zebranie c/łonkow
tartym szlakiem zmontować 1 krzesać ma dzięki k tor.m  praca 1 b ud  Zel- ^  „kania zgodv Marszałka Stowarzyszenia.
z waterjałt naszego lobry spekt; kl werowteza borykanie jego 1 niezłom- ‘S i y & S y w a r i i e  n a ż w f  ~  Komunikat Soaaiicii Klawerjańskicj.
Lepię} jednak, że położyliśmy się wte- no-sc \  h  ojnasol się podnoszą, skoio • g ymczasowo nazwa- vv zwÓzku z Archidjecczjalnym Kongresem
dy. Ideały Teatru Powszechnego zj‘awi są w  wielkim planie jednym ze skła- sucąa rP J z 1 - . . Eucharystycznym  w  Wilnie, Sodalicja św.
ł ’ sie 2 powrotem w  związku z Oster dcwych kamieni, bez którego nie mog na ^o-stała „Aąuiiama . UDecme, jaK p j0tra K lawera urządza v_ sobotę, dnia 9 
wą f  Rt-dutą warszawską, już bez ernr łoby być tego Jutra. _ _ się dowiadujemy kurator korporaci m aja r. b. o godz J 9  (7 w iecz.t, w sak
promisu i z solidną podstaw ą aktor- Mieczysław Limanowski,
skiego utrwalonego „przezywania".

Tak oył Zelwerowicz Aniołem Stró 
żem przez czas pewien praredutowej, 
jeszcze mocno mglistej ideologji i wy 
siłków też mglistych, jeśli cnodziło o 
grę i przeżycie.

Zelwerowicz, obejmując opiekę 
nad naszą grupą, dopomógł nam do 
realizacji. Błogosławione są bitwy 
zwycięskie, błogosławione są i wielkie
p rzeg T an e . T e  o s t a tn i e  re ż  p r o w a d z ą  B  ^  Vl e s f e  c o  °w~W i i i  i”  *M. 0.60 lek c ji Pośrednictw a Pracy w Kole Medy
pod g w ia z d y . N a jg o rs z e  c ic h o  s ie d z ie ć  1  , i y r o w l c e - ł a s K  k ry n ic e  . 0.50 ków ^w ^on iedzia łk i, środy 1 piątki od godz.
i ż y c ie  s p a l ić  n a  b e z p ło m ie n n y m  c i-  Sj P ie rw sz e  łru d y  I w a lk i w l- —  P race Akad. Kola M uzycznego. Pro-
c h u tk im  le ta r g u  k ło w y m . ■ leń sk ich  k o le ja rzy  . . 0.80 jek tow any  ooranek literacko - muzyczny,

G o to w o ś ć  Z e lw e ro w ic z a  w e s p r z e ć ' q  J | A B B A A A A A | k A ' 4  k tóry feyć zorgam zow uny silami Akad.
k a ź d v  ru c h  a r ty s ty c z n y  j e s t  te j le g o  Ł' oła ‘tuzyc tnego, Sekcji Literackiej i C F jru
osobowości lajdrozszą i ti-ajbfafd ej NIECH NIKOGO NIF ZBRAKNIE ^ u0 rT u  Latu-
wartościową. Cóż ir.nego zrobił, PRZY SPEŁNIANIU OBOWIĄZKU O- ry technicznej.
kiedy zwiazał się z Szyfmanem i dopo SYWATELSKIEGO WOBEC OFIAR be^źie miahThamagał Szyfmanowi do wyjścia na _  , „ r  go do tej imprezy która będzie mu ta cna
śwfatło? Zr/.azai się z Szylfęrem, po- POWODZI! rak te r .P a ra d y  Akadem ików  odbyw ają się
m y s ła m i Szyllera, stanął twardo przy

19
Końskiej Nr.

* *  I ^ u d s k i  I 7 raził Zgodę na r . y p  5 t
- cie nazwy „Piłsudja" przez korpora.oę „Matka

E  W a l e r j a n  C h a i k i e w k z
Zm ierzch  Un]l Ka£cleln«,J na d iw le
I B laro^usl—szkice historyczne zł. 6.— 
P lacyd  JanK ow sK I (John of Dycalp)— 

życie i twórczość . . z ł. 10.—
B ez ste ru  I bus&ll (Sylwetka 

x prof. M.chała Boorowskiego) 2,— 
O statn ie lata A lum natu  Pa-  

p<esklego w  W iln ie  . 0.60
„Ź yro w lce—ła s k  k ryn ice  *1.50
P lerv*sze  tru d y  I w a lk i w i­

leń sk ich  k o le ja rzy  . . 0.80

N’a pow yższe przedstaw ienie Z arząd So- 
Sekcja Pośrc- 'delicji* K law eriańskie, zaprasza w szystkie

,,Aquilania“ .
—  Z kola merynów USB. „ . . . .

d iiiftw a P racy Kola M edyków USB w W il- organizacje religijne i społeczne, oraz człon 
nie rtiniejszem komunikuje, iż z dniem 15 ma ków i przyjaciół misyj katołkkich. 
ja  v,aktije posada lekarza asysten ta  w szpi- .Karty w stępu otrzym ać można tylko w 
talu pow iatow ym  na Pomorzu. W arunki: 300 biurze sodaiicji k law ir-ańskiej ul. Z am ko- 
zł. miesięcznic, m ieszkanie (um eblow anie z wa 19 w  dniu 8 i 9 m aja w godzinach od 
obsługa i pościelą) i utrzym anie. 10 —  19.

Bliższych inform acyj udziela Kierownik Specjalnych zaproszeń Sodalicja nie w y­
syła.

OD 8 ZŁ.

K A P E L U S Z E
V /1 O S E N N E

E. Mieczkowski
M i c K le w I c z a  2 2

Konto P K.O. n r. 8 2 1 0 0  W  osta tn ich  dniach  ukaza ł s ię  w  p ięknej

Ferdynandowi Ruszczy cowl 
bibijofike wileńscy w hołdzie

Cicho, skiomnie, lecz bardzo, bar­
dzo serdecznie uczcili bibijofile wileń­
scy — laureata wileńskiego, prof. 
Ferdynanda Ruszczyca.

Dn. 6 b. m. odbyło się ogólne ze­
branie członków Tow. Bibljofilów Pol­
skich w Wilnie, na którem została za­
demonstrowana mała wystawa prac 
graficznych Laureata.

Zebranie zagaił prezes T-wa, p. 
Ludwik Chomiński, który w dłuższem, 
pięknem i ładnie zbudowanem prze­
mówieniu zarysował wysiłek prof. 
Ruszczyca w dziedzinie estetyki książ­
ki, oraz podkreślił znaczenie aitysty, 
tokującego nową drogę, po której icią 
obecnie zastępy młodych grafików wi 
leńskich.

Przemówienie prezesa L. Chomiń- 
skiego zostało przyjęte oklaskami, 
któremi licznie zebrani członkowie 
T-wa oraz goście (m. in. nachan ka 
raimski p. Szapszał) wyrażali uznanie 
dla mówcy i szczerą i głęboką sympa­
tię dla Laureata. Po przemówieniu p.
L. Chomiński wręczył prof Ruszczy- 
cowi ładnie wykonaną ulotkę, wydaną 
przez T-wo i wyKonaną w drukarni 
,,Lux“ . Ulotka zawiera parę winjet 
prof. Ruszczyca ze zbiorku p. t. „Im- 
mortele", oraz ładnie ujęty graficznie 
następujący tekst:

W  zsciszu serca [łuszczycow ego kwitła 
i kwitnie „u tajona" miłość do książki, do 
której prof. Ruszczyc sam dyskretnie się 
przyznaje. Niech się nie w stydzi tej, dla 
ogółu tajem nej, a  dla nas fawnej, miłości, 
przed nami —  bibljofilami, którzy Mu pio­
nierskie czyny, z tej pobudki uczuciowej 
płynące, do trw ałych Jego zasług  liczymy.

Książka, zrob io tó  ręką prof. Ruszczyca, 
stanow i bowiem epokę w dziejach drukar­
stw a wileńskiego. Jest ona w idom ym  zna­
kiem odrodzenia całej kultury W ilna po r. 
19Ó5, K arno zaś przez N iegc' posiane, orze- 
pojone Wilna przekonaniem  o konieczności 
piękna p lastycznego w  każdym  szczególe 
życia codziennego —  w ydaje  już plon obfi­
ty, sięgając dzisiaj i poza mury rozw ijąjące 
cego się pod rządam i i niestrudzoną wiecz- 
nm rm ojego  prof Ruszczyca opieką W y­
działu Sztuk Pięknych odnow ionej W szech­
nicy.

Stvi RuszczycowsKi w grafice w ogoie, 
a  w książce w szczególności, m a jpdyny v’ 
swoim rodzaju urok i wdzięk

Isf )ta tego stylu polega może przede- 
w szystkiem  na tem , że A rtysta tchnieniem 
sw ej sztuki w iąże zaw sze myśl z uczuciem i, 
w nikająo w  ideę au tora  i utw oru, p rzem a­
w ia jednocześnie plastycznie do w yobraźni 
i serca czytelnika, lub w idza.

Ulotka niniejsza niech przypom ni ten 
styl Ruszczycowski dw iem a w injetami, 
pow tór7onem i ze zdobionych przezeń w  r. 
1910 a ulubionych przez A rtystę ,,'mm oK 
teb'“ Słowackiego.

Skiom ną tę pam iątkę za wieloletnie dla 
książki i całokształtu grafiki wileńskiej za­
sługi, uczcić pragniem y Czcigodnego I au- 
rea ta  W ilna, a  członka naszego T ow arzy­
stw a, dając tem  w yraz najw yższego uzna­
nia i wdzięczności od tych, którzy w lżej­
szych y.arunkach stąpają  d rogą ukochania 
pięKna książk , na now o utorow aną przez 
N iego w  Wilnie.

Towarzystwo Bibliofilów  
Polskich w  Wilnie.

Po odczytaniu tego tekstu, głos za­
brał dr. Łysakowski, dyrektor bibljo- 
teki U S.B., który w imieniu związku 
bibljctekarzy złożył Laureatowi powin­
szowania i życzenia.

W drugiej części zebrania prof. 
Marjan Morelowski wygłosił, ilustro­
wany przeźroczami, odczyt o źródłach 
twórczości sźtycharza nieświeskiego 
końca XVI wieku — Tomasza Makow­
skiego.

Prelegent, odznaczający się darem 
pięknej wymowy, w sposób barwny i 
żywy odtworzył sylwetkę mało znane­
go naszego sztycharza, akcentując je­
go zależność od mistrzów obcych, a 
przedewszystkieni od Klaudjusza Fio- 
. ':sa.

Doskonale dobrane, wymowne prze 
zrocza, świetnie zilustrowały zajmują­
cy odczyt.

O godz. 9 m. 30 zebranie zostało 
zamknięte. Wszyscy rozchodzili się 
pod wrażeniem miłego, dobrze zorga­
nizowanego zebrania —  wieczoru a r - ‘ 
tystycznego. W. Ch.

—  Odwołanie zabaw y Zajiowiedziany 
*a dz::ń  9-go m aja r. b. DANÓING T O W A ­
RZYSKI u C zerw onego Sztralla, urządzany 
staraniem  Centrali Opiek Rodzicielskich, z 
pow odu Zjazdu E ucharystycznego, zostanie 
odw ołany, natom iast w  dniu 23-go maja r. 
b. urządza się KARNAWAŁ ZIELONY z 
tańcam i w ogrodzie Czerwonego Sztralla. 
Początek o godz. 11 -tej w iecz W stęp  2 zł 
akad 1 zł.

KOLEJOWA
—  Wa'ne zetn „nie Kolejowego Komitetu 

LOPP. W  ostatnich dniacn kwie+nia odbył 
sie w Wilnie w  lokalu O gniska Kolejowego 
ncrmainy zjazd spraw ozdaw czy. Przybyli ae  
legaci 7. B rześcia n-B. W ołkow yska, Białego 
stoku, Łap, Lidy Grodna, B aranow icz i Kró

iew szczyzny oraz przedstaw iciele miejsco­
w ego odciżialu. W osobach delegatów  jako 
reprezen tan tów  oiganizacji oddziałowych 
LOPP, skupiała się cała op ja  rzesz kolejo­
wych zorganizow anych w  Lidz:e. Na po rząd 

ku d dennym była sp raw a  najbliższego zjaz 
du delegatów  z caiej Polski do W arszaw y i 
ustosiinkovyania się do niego. Do siołu pre 
zyajalncgc zaproszeni zostali pp Markiewicz* 
Iwanicki, Kowalski i Persniew icz Protokół 
ostatniego w alnego zgrom adzenia, odczyta­
ny przez sekretarza p. Branickiego został 
przyjęty  z tem , że pow tórnie będzie przędło 
żony następnem u zjazdowi. Poczem p. Ro- 
m aszko składai relacje z działalności komi- 
te iu  W ojew ódzkiego oraz z ostatn iego ty­
godnia lotniczego ;c zostało przejęte przez 
zjazd dc w iadom ości.

Za nieobecnego skarbnika kom itetu inż. 
W'+orta spraw ozdanie finansow e odczytał p. 
BnniŁ.

W ynik komisji rew izyjnej cnarakteryzo- 
v. ał p. Jadow ski stw ierdzając .'z Komitet w o­
jew ódzki w ykazuje naogół ow ocną działal­
ność. w zorow e prow adzenie rachunkow ości 
przeto s t-w ia  wniosek o udzielenie zarządow i 
absolutorium  zaś n. Brunsow i w yrazić po­
dziękowanie. W nioski komisji rew izyjnej 
przez aklam ację przyjęto.

Szczególnie w ażną uchw alą jes t polece­
nie zarządow i niezwłocznie przystąpić do e- 
gzeKwowania należności do zalegających dhi 
żników, na zbonifikowanie których zjazd się 
nie zgodził.

M spraw ozdaniach z działalności poszczę 
gólnych oddziałów  ckazalo się, iż zrozu­
mienie "uaczenia LO PP stale się pogłębia co 
ma sw ój w yraz w zapisyw aniu na członków 
nie tylko pracow ników  ale i ich rodzin, jak 
to  żon i starszych dzieci.

Fak t ten dosadnie św iadczy, iż pomimo 
trudnej sytuacji w  jakiej się znajdują rzesze 
kolejarzy, k tóra pogłębia jeszcze zmniejsze­
nie poborów  o 15 V o c ., ofiarność i poczu­
cie obyw atelskie jesta  rak znaczne że nie­
wątpliw ie pom oże przetrw ać ciążący kryzys 
gospodarczy, nie obniżając pracy na polu lot. 
nic twa P oaczas w ygłoszenia spraw ozdania z 
działmności oadziahi w  Lidzie, zgrom adzenie 
uczciło jłrzez pow stanie pamięć długoletnie­
go pracow nika tejże organizacj' umartego 
n.edaw no śp. Kazimierza Ciemierze wskiego. 
Na moc\j ta jnego  głosow ania w es/li do za­
rządu na miejsce ustępujących członków na­
stępu jący : p.p. Tryr.kiewicz, W yszkow ski, Fi 
lem onowicz na zastępców  zaś Stankiewicz 
Swieżewski, G ładysz.

Komisja rew izyjna zostaia bez .zmian. 
Na delegatów  do W arszaw y w ybrani zostali 
pp Niedzk łka i Markiewicz, na zastępców  
zaś inż. W itort i Paszkiewicz. JJ -

j Co/u  za /io t/n u

h « ttf< xw Lim o ,
U iU W d l

H i M O R I N
KLAWE

R O 2 N L
— Na co można użyć skonfiskowane en* 

blematy komunistyczne. W ładze policyjne 
konfiskują liczne w ydaw nictw a kom unisty­
czne, jak broszury, p lakaty i 1 ,d„ które są 
przechow yw ane w muzeurr policyjnem lub 
w archiwach.

Po/:atem jednaK dość często konnsKo- 
wa.ne są sztandary  kom unistyczne, w ykona­
ne niejednokrotnie z dobrego i dość dro­
giego materjału.

P rzechow yw anie tej masy tow aru w ar 
‘ 1̂01.-/3011 jest dość uciążliwe.

Jak nas inform ują na fakt ten zwróciły 
uw agę organizacje opieki nad biednem: dzieć 
mi i obecnie pow stał projekt zw rócenia się 
do w ładz o w ydanie zarządzenia, by m ater 
jały z tych sztandarów , po całkow item  ro z ­
patrzeniu spraw y, zam iast leżeć w  archi­
w ach były oddaw ane do zużytkow ania sie­
rocińcom, zakładom opiekuńczym i t.p.

N iewątpliwie w ładze ustosunkują się do 
tego przychylnie.

TEA TR  I MUZYKA
— Teati miejski na Pohuirocz. Dziś o 

godz. 8 m. 30 w. ukaże się „W różka i ad­
w okat" doskonała kom edja w spółczesna 
Franciszka M olnara. z dyr, Zelwerowiczem 
w roli d r Sporum a. Sekundują mu dzielnie. 
Kamińska, Severinówna, Balce.zak, Jaśkie­
wicz, Kreczmar, oraz W asilew ski. Publicz­
ność gorąco oklaskuje św ietnych w ykonaw ­
ców’, oraz oryginalne dekoracje J. H a w y ł- 
niewicza.

—  T eatr miejski w „Lutni". Dziś o godz 
8 m. 30 ,w. „Pieśniarze G hetta", nader ory 
ginalna sztuka z żytóa / vdów wileńskich^ 
pióra \n d iz e ja  Marka. Fascynująca treść 
-.zteki oraz św ietna g ra  w ykonaw ców  z 
Dunin - Rychłcw ska, E ichlerów ną, Szurszew  
•ską, R \cfiłow skirr\ D eiunow itzem , Ł ubiakow  
skim, W yćwicz - W ichrowskim , ora z W y­
rzykow skim  na czele —  zapew niają sztuce 
d ługolrw ane pow odzenie. Niemałą atrakcją 
są rów nież śpiewy w w ykonaniu chóru 
głów nej synagogi, oraz solo skrzypcow e p. 
M. Szabsaja.

’ — „K rólew na śn ieżka" w t  :a*ize „Lutni" 
D ziś o godz. 8 m. 30 wi „p ieśniarze 
Dziś o  godz. 4-ej p. p. odbędzie się w  tea­
trze „LutniaS p rzedstaw i nie .Królewny 
Śnieżki" , haśni scenicznej pióra T . Ortyma 
w  w ykonaniu artystów  pierw szego w  War­
szaw ie teatru  dla dzieci W ieść o p rzedsta­
wieniu „K rólew ny śn ieżk i" w yw ołała sensa
(Dalszy ciasr Rytmiki na strome 4-eJ)



Zbiegł kserowniK olKienirk>ej K. Chorych
Wczoraj nadeszła do Wilna alarmująca v iadomość z Olktenik o uciecz­

ce kie w n ika  tamtejszej Kasy Chorych Bolesława Wojtnszewskrógc
Przed ucieczką W ojiuszewski zdefraudował 3 tysiące złotych z pienię­

dzy podlegi.ej mu Kasy, Za zbiegiem rozesłano listy gończe.

ZDrodnia w gm. dryśwlackiej
• K° l?  .WS| Mamiany § rn ny dryć lackiej znaleziono w pole mieszkańca tej »*si An 

tomegc Kajrowicza, który -ginął oa  kuli oddanej do niego z bliskiej od let,ości 
Kto dokonał zbrodni i na jakiem tle ustala policja.

imEto
« 4 P i  NOHthS!flZfU

M  N O

M i E l S K i E
SALA MIEJSKA 
O j L> obrani ak* 3.

Oć dnia 8 d o i ]  mrja 1031 7. •* Ich n ie

cję w śróu „m aiego" społeczeństw a naszego 
m iasta. Nic też dziwnego, bo w idow isko to 
jędH e Yvrpaniałe i godne zobaczenia. Śmie 
t h r  będzfe coniem iara, raodści i w eselu huk 
tańców  i śpiew ów  obfkość w ielka. A znako 
mici artyści haw ić będą nasze pociechy dos 
konalą grą. Kto więc chce zobaczyć „śnież 
kę“, króla, Krasnoludka - kuchcika, a w resz 
cie praw dziw ego niedźw iadka, niech śpie? 
szy dziś po południu do „Lut.ii". P ierw szy 
w W arszaw ie tea tr dla dzieci zyskaj sobie 
wszędzie olbrzymie uznanie, m am y przeto 
nadzieję, że tal: rzadkiej okazji nie opuści 
my i ccia tw ę do tea tru  fweźmiemy. Bilety 
są rozchw ytyw ane. Ceny miejsc najniższe.

—  , W nocy ze środy na cz wartek'* na 
przedstawieniu popołudniowem. Fascynują­
ca pełna niezw ykłych sytuacyj i wielkiego 
napięcia sztuka I.eo LenzaoąW  nocy ze śro 
dy na czwartek'* ukaże się w niedzielę dnia 
TÓ-go b m o godz. 3 tn. 30 p .p .po .en ach  
zniżonych w teatrze na Pohulance. Sztuka 
ta  uKaże się w  niedzielę po raz osłabli w 
sezonie.

—  „Szopka polityczna 1931 r.' w teatrze
„Lutnia**. Ciesząca się olbrzymiem pow odze 
tiem w arszaw ska „Szopka polityczna" uka­
że się w  niedzielę dnia 10-go b. m. o godz.
3 m; 55 i 5 tn 45 w gm; ..hu teatru  „Lut­
nia." Będą to  dw a pożegnalne w ystępy tej 
zew szechm iar interesującej im prezy. D ćsku- 
..ate teksty  i piosenki Hemara, Lechonia i 
Tuw im a, oraz św ietne kukiełki, w ykonane 
przez znanego karykaturzystę  Jerzego Z a l- 
rubę, w yw ołują salw y śm iechu na rozbaw io 
nej widówrn

Dyrekcj tea trów  zaw iadam ia, że bilety 
zniżkow e . kredytow ane w ażne będą jedy­
nie do dnia 10-go m aja w łącznie, po tym 
zaś terminie zostaną unieważnione,

— W ystęp Eugeniusza Bodo w  teatrze 
,‘jLutnia*.  W e w torek dnia 12-go b. m. o 
godz. 8 m. 30 w. w ystąpi na scenie teatru  
„1. titiiia" znakom ity a rty sta  sceny i ekranu.

HI5T08YJKM W £Bf?AZKACh
PAN CiERPIALLO ZE SN IPISZEh 

(C iąg dalszy)

Resztki mebli sprzedać trzeba 
S taje między nieboraczki 
Za grosz marny g ra ty  sprzedać. 
Plac ten zowie się, .bosaczki".

Pamiętnik 11 Ogólnopolski ego Zjazdu P o­
lonistów w  Krakowie w dniach 6 i 7 czer­
w ca 1930 r. w 400 rocznicę urodzin J. Ko­
chanow skiego. P rzygotow any  pod redaK cją 
M. Tazbira, ow ów , — W arszaw a. —  Książ­
nica —  A tlas 193j .

T r e ś ć  : Z, Szm ydtow a: K ochanow ­
ski jako artysta . S. T ntarów nfl: K ochanow ­
ski jako  człowiek i obyw atel. Z, Lempicki: 
Polska i - polskość v nauczaniu polskiego. 
W. K w askow ska: P ro jek t program u nauki 
języka polskiego (ki. I —  III). —  Uiwagi 
nad m inisterjai.iym program em  nauczania 
języka polskiego na stopniu średnim. Refe­
ra t zbiorowy, opracow any przez Sekcję Po­
lonistyczną T .N .S.W . we Lwow ie. R Skul­
ski: L ektura podstaw ow a, j .  Zaleski: Lektu­
ra uzupełn ia jąca  St. W ilk: Nauka o języki.,
[. SandeJ: ćw iczenia stylistyczne, M. S tec­
ków : W ypracow ania pisemne. —■ L. Sko­
czylas: Referat Krakowskiej Sekcji Poloni­
stów  w spraw ie zmiany program u naucza­
nia jęz polskiego w wj ższych klasach szko­
ły średniej. K. Sosnow ski: Referat o nauce 
jęz. polskiego w szkołach zaw odow ych. A. 
Skulska: C i. I. Uwagi do urograi.m  jęz. 
polskiego w sem inariach nauczycielskici.. j. 
D ar.cew iczow a: Cz. II G ram atyka. J. Salo- 
ni: O now e1- zasady  konstrukcyjne p rogra­
mu języka polskiego w sem inarjacn w f{ 
Szyszkow ski: N ajpilniejsze postu laty  nauki 
ięzyka polskiego w  szkołach średnich. J. 
G ołąbek: N auczanie języka polskiego w  kl.
I —  III gimn J. Biliński: N auczanie ięzykr 
ojcz. w  ki. I -  111 (korefera t). J. Balicki: , 
ja k  uczyć czytać, pisać i mówić po polsku 
na stopniu średnim . Fr. Bielak: Nauczanie 
języka oczystegc w  kl. Vi —  VIII. A. F 
Balicki: Stanow isko polonisty w  szkole. M. 
T azbir: Spraw ozdanie z działalności Komi­
tetu  O rganizacyjnego i G łównego. Protokut 
Zjazdu.

_________   . ... -ęuą « •,sso eu ji.e  remy. - - i
B f [ s 5 j ; B i  KŚf ł  P O t ^ 9 a  \  według powieści Edmunda Leweoga

®  ZM W A  N r n c d l l t W y /  i Sana R osnera . U tów 7. =
Nad r Ogram 1) K on gres E u ch arystyczn y  w  P ozn an iu *  Akt. 2. 2) „ h a r o d z ln y  i ż y c ie  gazety** Akt.

Kas. czynna od g. 3.30. Początek seansów od g. 4-ej V> Jn . 8 i 9  maja r. b. kasa czynna od godz 6  bl 30.
Pu -  s g. / i ^_ N astg p iy  program: „ T łą e m i ,iczv jeździec'*  t f r j  b ile tó w : P arter SB g B alk r®  łfi

Dźwiękowy
KINO-1'JATSt

LU. Wileńska 38 
T-3l. 925.

Ceny z n iż o n e . ' v iosenny przebój śpiewno-dztciijkowy! Film tysiąca radości! Najulubiensza para kochanków
■IANET GAYHl R i CHARLES FARREL w ostatniej sw ojej trium falnej kreacji

Zachwycający miłosny film śpiewno-dźwiękowy.
Bajeczna wystawa. Nad program: Atrakcje dźwiękowe

oraz ostatnie nov my o * ę k . ,F o x ? \  Na .1 -szy seans ceny zniżone. Pccz. o g. 4, 6, 8 i 10,15..
___________ w kn cc naiwięk^ze arcydzieło K onrada V eidta  O statn ia  kam m anja'1.

• O lM riL L J f KH1# t O | B  $ s ,@ I§ E C K if « ł
żiw iąkow e kino

„ H U L L Y W C 9 D *
tA.ckiewicn  22. 

tel. 15-28

3ziś dawno oczekiwany naiwięksxy sukces ekranów' pa-yst.ich uerlińskich
(Sons les to its de Paris)
W  roi. g>. ALBERT LftEiZA U  

i POŁA ILLERY. P. zesubtrlny  d rwcip sytuacyjny. Film, któr\ oczaruje, olśniewa, zachwj 
H oseni-t z . .m u  .P od  dachami P/ryza" będzie śpiewać całe Wilno. Nad program. Dodatek i tygi 
Foxa*._____________ Pocz. o gooz. 4, 6, 8 i 10.15. . la -szy seans ceny zniżone.

wy ca i wsi u sza. 
tygodnia dżwięł owy

O faW fK O W F  Ei*ł>

cmimm
Po raz pierwszy w Wilnie! Najwięks.-y dżw ięko-o-

śpiewny f,I:n p. t. P j  £ Ś N S A R Z P A R f Ź A
W roli głównej oohater film o „PA£A*>Y MiLDŚCl* ulubieniec pu ­
bliczności MAURiCfc CHEVALIER. - - Nad -rograir: W szem ćw iatotw  
dodatek dźwiękowy ,Foxa* . Początek o godz. 6. 8 i JG.15. Na 1 szy 

seans ceny zniżone.
2) Na/i pn.r-am : Zdjęcia z estatuiego k ien ras j  3v,-. ^ z imierza -  Wietn W.l ian będzie mogło oglądać siebie na ekran ie , f

W IELKA 47. ta l. 15-41

KINO

„P  A
Wirika 43.

O statn ie dni! Potężny d amat życiowy w 10 teielkich aktach. 
Tragedja niew innie posądzonej, według utworu 

Wiktoryna Sardae, ilustrujący tęsknotę n.atki zmuszonej do porzucenia ukochanego dziecka Film o s itn «  
d ar. ttyczne 1 Film który G ru s z a  każdego widza Film, który  zostawia wraże j W całe ży i S S  

VV ,ol. S i  W y » , i m  . .  V „ ,d , , ,  F n iz
L eny od 40 gr. Początek o godz. 3-ej w dnie świąt, o god? 1-ei 

_____________f ,rLe"J' ■ PI 11: ^ fan lcen i f sk rzyw d zŁ .il wedf ig s.ym .ej tow ieści J o s to lg w  sk lonn

FIA0J0 WILEf iS IC I f

G rosz ostatni, grosz to krw aw y, 
Serce boli, ćmi się głow a,
Na grosz ludzi jest zachłanną. 
Kasa, zła kasa  skarbow a.

ulubieniec publiczności stołecznej, —  9u- sk o w t Niemiec jak  . ta jna
genjusz Bodo w  now ym  doskonalvm  reper ^ a b i z e z iu .  L U o L a to r  Z w ią z k u  R e w iz y j-  Rosją sov iecką. O sitach z

SOBOTA, DNIA 9 MAJA 1931 R.
9.30 —  10.30: T ra.,sm . nabożeństw a z

kościoła św . Jan;, w Wilnie, odpraw ionego
M ars. „Siły zbrojne Niemiec**. W ojskow y dla uczestników  II zlotu S tow arzyszeń Mło-

Instytut N aukow o - Wy daw niczy. W arszaw a dzieży I 'olskiej (m sza recy tow ana).
1931. Cena 8 zl. 1 1.58: Czas.

O rganizacja i stan  sił zbrojnych Nie- 12.05 —  12.52: Koncert popui. (p ły ty),
miec w spółczesnych stanow i zagadnienie 13.10: Komunikat m eteorologiczny,
zasługujące na uw agę nie tylko osób woj- 15.5 —  15.1.0: Program  dzienny.
SkawycK ule i każdego m yślącego obyw a- . 15.10 —  15.30: „M ala skrzyneczka'* —
tela. je s t to bowiem niezwykle zaborczy są hsty dzieci omówi Ciocia Hala. 
siad zachodni, który marzy o odebraniu ^d- 15.30 —  15.50: O dczyt dla m aturzystów
wiecznie naszych ziem i który po poniesio- z W arszaw y.
nej klęsce podczas w ojny św iatow ej gotuje 5 50 —  16: Przem ówienie w związku z
się obecnie do kampanji odw etow ej W ska- tygodniem  rja rzecz pow odzian, wygłosi wo-
zuje na to zarów no ogrom ne budżety w oj- jew odzina J. (iruklisow a.
sk o w t Niemiec jak  i ta jna  ich w spółpraca z n  —  18: II zebranie plenarne w sali

I LEKARZ!
Dr.ćinsberg
Choroby ikórne, tre- 
: rryczne 1 moczopłcio- 

W ilefislłi, i  od
a  — 1 1 4  ~  8. 7 ci. 
567.

SSr. K s ł i l g s f e s r g
choropy skórne, wene- 
rycine  i aaoczcpłciowe
^ i 5 c k i e w ! c s 3  4 ,

tel 10-90.
Od 9 - 1 2  i 4 - 8

pienarne
 ____         _   ̂ zbrojnych Rzeszy miejskiej (II dzień Kongresu E ucharystycz-

F u arz i Partneram i jego  będa: św ietna para nego spółdzielni rolniczyćn okręgu wi Niemieckiej u nas wie się naogół niewiele i nego). Referaty ks. prof. Cz. Falkow skiego f  4  i i
rancerzy Irena Topoinicka i Konrad O strów  leń sk ieP D  o N ie w ia ro w s k i  s tw ie r d z i ł  na ten tem at panują  różnolite poglądy Jedtn ' dyr. j. S tem beia. | *  ENt£|
ski, znana w odewilistka Zofja D uranow ska n a ,i{ ,żv r ;a w  r n s t a r i  «tlałsz w a v r h  bkłonii są do identyfikow ania obecnej siły J.8 —  19: N abożenstw o m ajowe z V 7iel-
oraz niezrów nany w kom icznych monolo- . f  , V P o s ta c i  s  HSZOManjCR z5rojnej Niemiec z ich w ojskiem  przedw ojen kich P iekar
ga^h Stanisław  Belski. - weksli i ksiąg kasowycn, których a o -  nem, inni z w ojskiem w ram ach narzuco- 19. —  20.15: Auducja zorganizow ana

W ystęp  znakom itego artysty , niezwykle F llśc ili w  Kasie Stefcz/ka w Z a b r z e -  nych im przez trak ta t w ersalski, Jedr i przez Radę Opiekuńczą Kresową.
Dopnlarncgo w Wilnie w zbudził tgromne az z iu  b u c h a l t e r  K a s y  R e d o  P io t r  i s k a r b  dyuctój&są w błędzie, bila zb i^ jua niem iecka c g t .^5 20...

^ •- ■. i ,   D . i „ jK L . •„ a  ■ M-A doby obecnej odznacza się bowiem sw oistym  W arszaw y.
n ik  - a s y  BukS/ iowicz A n to n i. . e- cjjafa^terem  i prócz części oficjalnej jakoby 20.30 —  21interesowanie,

CO GRAJĄ W KINACH?
Kitm Miejskie — Krzyi .ia skale. 
Heljos — Moje słoneczko.
Hollywood —  Pod dachami Paryża. 
Światowid —  Czerwona szabla 
ćasm o —  Pieśniarz Paryża.
Pan — Męczennica.

vVYPADKI I KRADZIEŻE

20.15 —  20.30: Skrzynka techniczna z

30: Koncert muzyki kam e-

n  a

sumienni urzędnicy Kasy zostali przez iTć tysięcy liczącej, św ietnie w yszkolonej 'i raln?j.
lu s t r a to r a  z a w ie s z e n i  W c z y n n o ś c ia c h ,  zaopatrzonej — mieści w sobie m nóstw o ta j- 21.30 — 22: M uzyka lekka z W arszaw y.
D w ie  k s ią ż k i  ia k o  d o w o d y  r z e c z o w e  lu  n i'ch orgam zacyj w ojskow ych i pólw ojsko- 22 —  22.15: Na w idnokręgu z W ar-

f r o * * *  » .  P « e c l  p w a n iu  w  ^  Koncert C h o p in o w i
P& st. P P .  w  Z aD iZ eziU . -Jpi, v a  ta  z w- „no to  jeanak  nie posiada zasadniczo caie- (Smidowdcz).
s t a ła  s k ie r o w a n a  p r z e z  Z w . Rew. s p ó ł -  go szeregu oroni — jak  lotnictw o, ciężka 22.50 — 24: Komunikaty i m uzyka ta-
d z ie . ro ln ic z y c h  w  W iln ie  d o  p io k u r a -  artylerja, broń pancerna i t.p. - neczna z Warsz.awy.
to r f  D u ż y  sn o p  św ia t ła  na z a g a d n ien ie  sil ■ - ^ : D rtigi az i i K on gresu  Eucha-

, , zb ro jn y ch  N iem iec  rzu ca  p raca  p od  po w y ż -  jT ^ ty czn cg o  _ C e-eb ia  p on ty fik a ln a  w
—  W ypadki w ciągu aoby. Od dma 6 . .  ,“  b ło tem  po głcwie. W e wsi Lacku- SZym tytułem , której au tor kryje się pod G strej bram ie z kazaniem  ks. biskupa Z.

do dnia 7 m aja zanotow ano w Wilnie v .ypad Kościelnym (pow . bzczuczyn rozhukani pa- p sęud. Mars O pierając się na najnow szych Kozińskiego,
kcr.w 37 w iem kradzieży 4, opilstwa i za- ! tb c v  5e w .®‘ Dam uciow ce Szałobut Kazi- .n a .c tja iach  oticjałn^ch, charakteryzuje on
kłóreń spokoju pnbl. 3, innych przekroczeń mierz ..omejko Irn ,osna W ładysław  po- dokładnie siły zbrojne naszego zachodniego
ad ninistracy iivcn 21 bl*‘ miotem po głowie W acław a Samelko Są Sja da-. F raca ta  dziel; się na 3 następujące

.. . m -ru  v/si D ubrow lany, zadaią '- -mu ciężkie cześc i:
W ła.natlie na S tac ji towarowej, uszkodzę,ńe ciała. Drzyczyna pobicia —zem- j W ojsko   1) daw ne w ojsko memiec-

Na S.acji towarowej Wilno zapomocą sta osobista. Ciężko rannego Samelkę prze gig. 2) obecne w ojsko niemieckie (w ojsko
zerwania plomby w wagonie d o k o n a -  wieziom, do szpitN a joowiatcwcgo w S :czu- lądow e, m arynarka w ojenna, dyzlokacja
n o  k ra d z ie ż y  6 'worków lnianych, war £ , r ; > % e k ^  w ojska lądow ego i m arynarki w ojennej.
^ • ■ n y D n f  dzk-,dę   ̂Wiieńskif I Dy- zastosow 'ał ao nich bezw zględny areszt. Ili. ^ane^ogólrfe. U stró f^ ze szy  niemiec-

re k c j i  PKP. Ustalono, Że kradziezj tej —  Kradzież z dorożki. W dniu ' b. su. kiej, u staw a wojskow a, dane statystyczne,
dokonali Woronko Jan (P rosta  6) s tan  na gorącym  uczynku kradzieży fartucha skó dane w ew nętrzne, polityczne układy umowy,
kiewicz Franciszek (Cedrowa 2 4 ) ,  Pro d a n e g o  wartości 40 zł. z dorożki p izy  ul. konfe.encje.
e o n o w i -7 ii< iw  F o t!  o r >nt ITn żaw alnej na szkodę Bumm owicza D aw ida Praca liczy 127 str. druku oraz 18 llu- 

B P t l f  i rfi i k » ^  t l ^ V r  (Subocz 9) został zatrzym any Słonimczuk stracyj. Na końcu jej dodano 8 map roz-
Z a .w sk i Władysław (Prosta  13), Kil- Hirsz, zam. przy ul. Kwaszelnej 11. m ieszczenia w ojska niem ieckiego i 20 bar-
maszewski Stanisław (P ros ta  15) i — K r a d z i e ż e .  150 zl. gotówną o- w nvch tabel jego  um undurow ania. W resz-
Baliński S taris ław  (Nowogrodzka 24) raz bieliznę damska i pościel wartości 30u c>e w  załącznikach om ów iono obszar, 'ud-
u których skradzione worki ocmalezio strradli lano . : Fieikiewdczowi (Wielka noscj w yznania układ

c m o  , D ) złoazizje, dostali się do (ego mieszka m enne  oraz pow o jenn , gao inetj Kzeszy. Au
no I Zv ocono Dyrekcji PKP. opraw - ni( p | 7  x  , o c y  doorc..eg< klucza. tor w*ęc nie poprzestał w  sv 'ej p racy  na
c ó w  z a tr z y m a n o . okrarizim m  rńzefa Tatóowlewn (Rossa 94 w iadom ościach ściśle w ojskow ych, alt uzu-

— S trzał) na  Pc-łocklej. W dnitr 7 im .  Z  nfezam kniętego m leazka.i.a z .a b o w r. p k ^ ^ ł a ^ ć z T o ^ ^ "nstrofu RDużo rów nież
W ejsertow a lozefa (Potocka .33) zam eldo- Jerzy Takowlew (R ossa 29) garderobo dam  U: -wł< szc..a o jej i. u. D o row m ez
w ała policji żc w tym że dniu o godz 14.30 ską i rosyjskie - nety ^e& m e, łącznej w a, g ? J ; ^ ^ i s k ó w y c h "  PmTn z S e r a  ™ ó‘
o rze; nieznanego „praw cę -o s ta ł Mcmny 1 tości 72 zł i zbiegł ze skradzionem i rzeczą- ń -d  I L  i l ;  ■ +
strzał z dow eru. Kula w yb^a w m ieszkaniu mi. Zarządzono ooszuk,w ania. c ^ a w T  i do ;teoniey g U ,ęta Jest
m elaując :j 2 szyby. v nraw cy nie w ykryto. Z aw oaow a złodziejka Zofja Tereszko

—  Obława na mieście. Wczoraj w (Kaiwaryjska 107) Klerwawszy aeski skrad

AKUSZFRKA

c-r*z G ib inet Kosmety­
czny, usuw* zra«is7cz- 
iel, 'piegi, W^gr.jjdnjHe**, 
broaiw ki, karzsjkl, wy­

padanie włosów. 
H lck iew lczą  *e.

Nagrodzony ZŁOTEM1 MEDALAMI na W ystawie Budowlanej 
VI-ch Targów W schodnich we Lwowie i na IMch Targach 

Północnych w Wilnie

HY&RGFUGE CASTOK
Zabezpiecza od W i ł .  G O  Cl

pi zeciekania, w slrzymuje c.śn-enie w o d y  we wszystkich 
przypadkach jak to: izolacji rezerwoarów, murowt kanałów,
oasenów, iuneii, tarasów, fasad szczytów i fundamentów. 

H y d ro fg g e  CASTCR dodaje się do zaprawy cementawej. 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

Mmrny * C a r s t 6 0 S
W a r s z a w a ,  ul. Koszykowa 7.

Sprzedaż na woj. Wileńskie:

D/H. M. J A K  KO W S K I
W i l n o ,  Św Jańska 9.

i m f T i T i  W- S N A  Sfł.znfiaje iią
L U 1 l v  A  a» 1 K oSH eine samochód .F o rd 1

■  n r i f i r i i a u u  L eczn icze  opony prawie nowe zaK S » .a iM le s z k a i ł le JsM gs^tS ^S S  H
G A B IN E T

I k o s m e t y k a I

Nekrologi,
ogłoszenia,

rfiin e
re k  la my

do
„SŁOWA**

o raz  do
wszystkich

pism

Z a ł a t w i a  
BARDZO dogod­
nych warunkach

Biuro Rediniowe Ittf robllp
w  W i l n i e

Garbaiska 1, tel. 82

4 pokojowe, słoneczne Wilno, 
z wygodami do wyna- 

R A C J O N A L N Ę ,  jęcia- Kalwaiyjska 31.  ----------------------------
kosmetyi — Sprzedaj e się
LECZWIC2gś P O k O i  PLAC jedna dzies. p rzy

W I L N O MICKIEW;- r  ™ „i. Kriwaryjsktej 162.
CZA J1 ta. 4 DowłM zieć się V>leń-

kobieca wy8°4] Wileńska 32, » 15 m 3
Ikonser-LĆ- m. 5. O bejrzeć od 3 - 7  

je, aosito-
n*ii, odśwież*, ujnw* M8HB%#Wta«ał-------
jej sk łzy  i braki, M łsal i  B  f !  7  f  
tw»rzy i ciała (panie. I  ™  G  N  H  •«
Sztuczne opalanie cery) ■ ■ ■ ■ R S R S B K a  
Wypadanie włosów 
iapieź. Najnowsze zdo- P I 2 Z 8

ul. Mtckiewi- rzeczJ3. i3 i7  ^ z tf  
cza 23 kowe 1 4 ałuchawki
 L_ ul. Połocka Nr 4 m.

IZ

Ursd^
1

Potrzeona
ochmistrzyni

dobrze znająca gospo­
darstwo folwarczne.

M amy do ulokowania pod solidne 
hipoteki miejskie 2000 zł , 700, 
1000, 2500 dolarów. Zgłoszenia 

Ajencja „POLKRES*
Wilno, ul. Królewska 3, tel. 17-80.

nocy policja przeprowadziła na mieście /  kury wmości dó zl. Jó fow‘ Helan- l̂ c' f s Prawc( ów kradzieży narazie
,ic Z„ e V : i .  w  ró ż n y c h  m i iii h ^  , bm. z dom u „r
d z ie js k ic h ,  g d z ie  z a s ta n o  p r z y b y ły c h  /- ,{ je ,^ .eszko zatrwnnano. przl nl- B.eI,ny na szkodę R ozbnktegn Stefa
d o  W ilria  z  W a r s z a w y  k ilk u  „ w y s tę p o  Przechodzącei ul. Z orłowska Klarze Żak a a .  ?k^ z’°,nor)lL!'v.l-r Firmy ,  Diurkop w ar-
w ic z ó w " . O g ó łe m  o s a j z o n o  \ a r t s z c , e  27) skradziono portmonetkę to ĉ‘ 300 zł. Poaejrzem a brak.
rYfi ncAK z 26 zł. Ustalono, ze kradzieży tej dokonał

v  . , . , , ,  . Dawid Sznajder (Jatkowa 3 ). Ani Sznajdra.
..  “  Śmierć od spirą asu. W  ch u 3 b. m. an; portmonetki narazie nie odnaleziono.
M archat Adolf (P o rtow a 15) w skutek nade _  Mironowi Azryełowi (Za-
m iem ego zużycia spiry tusu  akazonego, za- w alra  43) nieznam spraw cy z jego  mieszka 
trul się L< icarz pogotow ia po udzielemu po- nja okradli garderobę m ęską oraz biżuterję 
mocy odwiózł M arrnata  do szpitala zydow - wartości 477 zł.
e l / I O f T A  V l  O r / *  r l  O T A  H a It  n r h e n + o a  ' I m n e l  " r .  . . .  , — . . . .

O f i a r y
Zam. iasi kw iatów  w  umu imienin p. S ta­

nisławy Szeligowskiej Helena lioltendlinge-
skiego, gdzie M artn a t -Adolf wkr rtce zmarł. Szer tsejli (S tefańska 25) . mezam knię- rowa ź có iką na pow odzian zł. 10

Nadużycia W Kasie Stetczyka W  tego m ieszkania skradziono biżuterję war- Na pow odzian Henryk Kodż zł. 5.

TYLKO 1 DZIEŃ, T. J. 9-go AiAJa 
Hotel Bristol pok. 21.

PRAWNICZE KSIĄŻKI
NIEBYWALE TANIO 

Resztę w ydaw nictw a w  języku rosyjskim  
rozsprzedaje się na  raty . 

Senatora Isarenko— „Grażd&nskij process** 
— 6 tom ów  —  wyd. 1930 —  zt. 100. 

T in lriuniow a — „(Jstaw  G rażaansitaw o 
Sudoproizwodstwa*'. —  2 tom y —  w yd.

1930 — zł. 30. 
P iof. Szerszeniew icza —  Russkoje graż- 

danskoje praw o" —  2 tom y—  w yd 1930
zt 10

P^ot. Szerszem ew icza— „Fiłosotja prawa*' 
— 1 tom —  wvct. 1930—zl. 18.

F W .  K s i ę ż a
przy zakupach w pal- o fe r ty  przyjmuje Biuro 
skini składzie lptecz- Racliunkowe S. Hąsio- 
nym W t. T rtib  tłły  rowskiej, Wilno ul. Mi-

_   ____ Ludwisirska 12, ckicy^icza Nr 8
oycze kosm etyki ra c jo -d0 wydzieizaw ienia w Tatarskiej, o trzym ują _  U ---------

c maj. Tuskuiany, o w a - 10 proc riba lu . To-
D o d zL -n n ieo d g .Ij - 8  rUjlkach (jowieLzizć się wary apteczne, kos.r.c-

na miejscu. tyczne, oliw- do palt .  p e t ^ e b n a  do
, — ----------------------------- (n>a kadzidło. W °dy małego dziecka. Śwfa-

Masaże™  £aDT4£ ]'6bt 2głaszać się Portowa

roczne, w ib ra c y jn i i p ic -  [ |® kie. . ' J S I H B B S  rano f o d ^ ^ r  K to 4
styczne E  p i I a c j  e. wicza — poczta i t t  c n r y j s t l a n i a  i pół pc połudmu.
Gabinet legraf Fierszaie ma do S p F Z C  . T h    _ _ _ _ _ _

s p r a n i a  500,000 V f \  P-«'L Dowiedzieć c h c e s z  otrzymać pe- 
Leczniczej sztuk pięknych roezrsię  u dozorcy ul. S u -saijęj; Musisz ukończyć
J. H r y n ie w ic z o w e j - nych sadzonek sosny D0CZ 6- kursy fachowt- ko.es-
ul. W IELKA  AS 18 m.9. pospolitej po .cenie 2 —  “  pondet.ryjr.e im. pcote-
Prz ; w g  10 -1  i 4 - 7 l i ~ za tysiąc ru  mi?lsf "—   - r s — -  s o n  Senułowlcza. War-

W. Z. P  .Ne 26.
bez opakowania, lub 
po 3 zł. 50 gr, ź opa- P S Y szawa Żurawia, 42. Kur­

sy wyuczają listownie-
 ......................... kowaniem loco st. H o-w szelkich ras Łresowa- buhalterji, rachunkowo-

 — -------- rodźki. ne — nietresow 'ane, ści kupieckiej, kore-
l ^ e r  s i o n e i   --------------- ---------- - łańcuchow e, pokojowe, sponden.ji handioTej,
I .  I . fi ■! myśliwskie, sportow e stenografji, aacki han-
L c t l ł l j i n u  L w l l  I.Ł  tW  poleca światowej siawy dlu, prawa, kzligrafji,

okolica sucha—lesista, 1, 2, 3, 4 pokoi w finna: .CANISPOP.T* pisanie na maszynach,
odległuść od przystań- folw. Puszkarnia. Ko-Kraków, skiytka po-tow aroznaw stw a, — an- 
ku Kamionka 2 kim. munikacja autobusem  czlowa ^99. Również gielskiego, fraaciiskie- 
Korespondertcja maj. co pół godziny. D o-kvpu;e i zamienia. Na go, niemieckiego, piso- 
M ikszany p . O s tro -  wiedzieć się. Zygmun- próspekt dołączyć zna- wni, gramatyk, polskiej 

w iek  k-Wilna, towska 4, m 5, czkami 50 g .oszy . ekonomji. Po n-
A. Roginska.J od 4 do 6 pp. —------ ------ --------- ------- kończeniu e g n a  i n.

.............................. :...................................................... ........................ ... Żądajcie prospektów.

KAZIMIERZ EEĆZVCKI

, A D V U D Z I B S Y i r
(p o  AT€SĆ)

Prawa przeorukt. i nrzekiaJu zastrzezont

Pada natychmiast czyjeś jedyne i 
najważniejsze słowo. Trójbarwna wstę­
ga jazdy Rotmistrza odrywa się od 
ziefonawego wału artylerzystów i pie­
choty. Wkrótce ruch wstęgi udziela s ię  
pozostałym. Artylerja poczyna iść kłu­
sem, a obok niej, po obu stronach 
drogi biegną legjonisci.

Bronowski zaczyna poznawać stro­
nę x. Jakieś noże wchodzą mu w płu­
ca i rzną je niemiłosiernie... czuję, 
że jest na schyłku sił i że zataz padnie 
na tern przeklętem, svpkiem, nagrza- 
nem polu.

Na szczęście jakiś dobroczynny po­
stronek rw ie się i wstrzymuje pochód. 
Bronowski rzuca się na ziemię... a 
swoją drogą szkoda, że nie ma tych 
koni z Wołkowyska— myśli teraz po 
raz pierwszy wpółprzytomny ze zmę­
czenia.

Postronki naprawione i wszyrsKO 
na łeb na szyję pędzi dalej. Słup ku­
rzu cofa się i niknie. Nowe słówka, 
powtarzane z ust do ust, jak w zepsu- 

‘-lafnnip na imieninach i pochód
TYin ----  -- -  -
imienia kierunek

W krótce armaty zostają h» polan­
ce, a ludzie kładą się z rozkoszą na 
miękkim mchu.

Las jest taki, jak zawsze i tylko strza rzucają się do armat. „Strona 
karabiny przypominają uczestnikom iks“ przemówiła!
wycieczki, że to nie jest już akcja Ochotnicy porywają się z ziemi i
filarecKa. idą schyleni wśród gałęzi, które ]>o-

„ Strona iks“ oddala się od Bro- wracając na swoje miejsca, tną ich po 
nowskiego... cisza, miękki, dobry, ko- 'twarzach i rękach
chany mech... tak doDrze jest leżeć na  Linja tyraljery dotychczas idealnie
jego sprężynowych poduszkach po równa, staje się nierówna po pierw- 
uciążliwyr.i marszu... pewnie już ma i szych strzałach. Dwie siły działają 
Tborowiki1 wśród idących: jedna ciągnie wstecz,

Leżą tak bez końca, albo może a druga każe chcieć zajrzeć tam do 
czas tylko się tak poprostu dłuży. Las komory celnej, na pograniczu życia i 
iest wciąż cichy i tajemniczy, jak w śmierci.
bajce. Od chwili pierwszej porcji hałasu,

Strona ik s  wcią^. nie daje żadnego Bronowski czuje przejmujący, zwierzę 
znaku życia. Bronowski ostrożnie wy- c_v strach. Chciałby krzyczeć i płakać, 
ciąga coś z kieszeni... na szczęście nie ale coś ściska mu krtań, więc wyglą- 
żgubióaa, jest! da na odważnego i zasługuje na po-

W  Kieszeni, w braterskiej zgodzie chwałę. Górą idą ciągle nieszkodliwe 
znajdują się: bułka i książka Długo straszaki o szklanych dzwonieniach, a 
wahał się, co zabrać, bułkę, czy książ- dołem opadają  cicho ścięte gałązki, z 
kę, aż wreszcie zabrał obie. Nie bar- których każda ginie w teł zastęp- 
dzo to po „prawdziwieżohiiersku11, stwie!
ale może się przydać. Ze swojej ty- Tyraljera akademicka wolnieje, ale
godniowej służby żołnierskiej nabrał wciąż idzie naprzód. Wreszcie jacyś 
już pewnego doświadczenia. Wujna, ludzie o słabszych nerwach, zrywają 
to przedewszystkiem okroona strata się na ich widok i uchodzą w las. Nikt 
czasu i sił Jej symbolem jest głód i nie wie, czy to swoi, czy cudzy, ale 
nuda Dobrze jest wtedy wyjąć sobie wszyscy zaczynają nagle strzelać w 
książko 1 Doczytać! stronę „strony Iks *.

Nagle od (iLleKicn nadleśnych Potem okopują się i leżą cicho w
warstw złotobłękitnego nagrzanego złocistych kołyskach wśród piasku,
powietrza, odrywa ię straszliwv syk liljowvch wrzosów i łodyg zeschłych 
i o kilkadziesiąt kroków za nimi zmie- sasanek., co kilka minut okrzyk „to­
nią się w uderzenie piorunu. Na są- waryszczy w pieriod '1, zwiększa czuj- 
siedniej polance artylerzyści Rotmi- m ś ć  i strzelaninę. Ale nikt nie zbliża

sjcfiod strony niewiadomej do małego 
św<atka, w którym serca tłuką się tak 
mocno i wszyscy tak bardzo chcą żyć!

Nagle, tam z tyłu, w stronie wia­
domej. gdzie są armaty, główne siły i 
ich bożyszcze, rozlega się huk wszyst­
kich rodzai b ro m 1

Każda porcja huku gwałci ich so­
lidarność z tamtymi. Ale są już na ty­
le żołnierzami, ażeby wiedzieć, że nie 
wolno im stąd zejść bez rozkazu.

Strony zmieniają miejsca. Oszukań­
czy puszczyk, wykrzykujący’̂ ,tow ary- 
szezy wpieriod1* milknie... droga na 
wschód jest wolna! Zato tam, od stro­
ny życia na zachodzie, kanonada in­
tensywnieje z minuty na mitutęl... Co­
raz większa rozpacz niepewność' szar­
pie zbiorową duszę oddziału!

Wreszcie decydują się wracać na 
własną rękę! Kilkadziesiąt strzałów 
pada za nimi i kilkanaście eier. rusza 
w ich tropy. Ale wystarcza jedna sal­
wa... i cienie zostają!

Idą wolno, uważając zwłaszcza na 
boki... strony poplątały się, każdy 
krzak jest iksem... ale nic żyjącego 
nie wynurza się z gęstwin leśnych! 
Gdyby nie wyraz ich twarzy, mozna- 
by pomyśleć, że to majówka jakaś po­
w raca naprzełaj z grzybobrania.

Tymczasem strzelanina oddala się i 
zamiera Idą tuż za wałem toczącej 
się burzy! Co chwila jakiś +rup, swój, 
czy cudzy, mówi irn .„mieliście szczę- 
ście“ !

Co kilkanaście kroków łańcuch za- 
mieraLinasłuchujc, ale żaden gończy 
pies wojny nie idzie w ślady cofającej 
się garstki pospolitego ruszenia Wi­
docznie napadającym choaziło < o 
głowę, o Rotmistrza!!.

Wtem przed nimi na skraju polan­
ki rozległ się szczęk żelastwa. Zmę­
czone nerwy chłopców same zarzuciły 
ręce na karabiny!

Alarm okazał się zbyteczny. Popro- 
śtu tylke o kilkadziesiąt kroków od 
miejsca dramatu, jakiś stary chłop 
kosił spiesznie nawpół dojrzałe żyto. 
Systema*ycznie, umiejętnie, z całą za­
wodową wprawą dobrego, prawdzi­
wego chłopa, ciął rzadkie, suchotni­
cze, wojenne kłosy, takie, jakie może 
dać niedbała uprawa i zła ziemia

Kiedy zbrojna gromadka podeszła 
doń, na odległość kilkunastu kroków, 
chłop zdjął czapkę i przestał kosić, 
jakby namyślając się już nad przyszłą 
odoowiedzią. Duma naocznego: świad­
ka mocowała się w nim z lękiem, aże­
by nie opowiedzieć zawiele!

—  Czy widzieliście co tutaj było! 
— zagadnął groźnie najmłodszy z gro 
madki, z całą surowością osiemnasto­
letniego wojaka.

Kosiarz uśmiechnął się aoDrodusz- 
nie, zwykłym, życzliwym uśmiechem 
chłopa wileńskiego, witającego tym 
uśmiechem każdego człowieKa, który 
jeszcze nie zdążył mu ztobić coś złego.

—  Dobrze widzieć nie widział, bo

w oogrzebie s ie d z ia ł ,  ale inusi było 
tak... a panowie z jaK iego  wt/jska?

Odpowiedź i krótka Iakontcżn* in­
formacja: ....kozacy, oedkradłszy sie 
lasem, rzucili się na waszych, poróm, 
nie daj Boże, co było. a jeszcze potem 
wasze poszły do Wilna, a  kozaki musi 
wróciwszy do siebie.

—  Nic j>onadto nie można było 
wydębić ze starego.... na wszystkie 
ich dalsze pytania odpowiadał z  wy­
krętną ostrożnością.... „a wy sam: skąd 
—  zagadnęli go jeszcze na odchoonem.

—  Ja? —  zdziwił się chłop, że je 
go mała osoba może g-ać jakąś rolę 
w rak wielkich wypadkach ...—  jaz 
od żyta, .jaz żytko ratuję , panoczki! 
Jedne poszli, drugie przydo, a  jeść i 
tym i tym trzeDa.

—  Niedojrzałe koszcie!
— Nie pośpiało, to nie pośpiało. 

ale co robić?! Ot, żebyś wydali faKi 
papier żeby w lesie biwszy się, a w 
polu nie, to ja by i nie kosił, a tak co... 
pogłumio, poniszczo!! Nu, wiaaomo, 
kużdy człowiek Pana Boga chwaK je 
den strzelbo, drugi koso, —  dodał na 
osłodę delikatnej wymówk'!

—  A ziemia w asza? —  zagtcnął 
człowieka oa żyta jakiś jeszcze niepew 
ny czy chłop nie jest szpiegiem.

—  Po prawdzie powiedzieć to nie 
moja, a cudza, ale co robie. Tamten, 
jak poszedł w 15 - tym, dyk 1 me wró­
cił. Większy grzech, żeby ziemia pu- 
s towała'
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